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ODRODZENIE Ł O TW Y

Alberts Kviesis 
Prezydent Republiki Łotewskiej

Naród łotewski wylania się ku własne­
mu życiu z zamierzchłych legend przeszło, 
ści. To, co przeszłość nam o nim opowia­
da, trzeba starannie wyczytać z wyników 
naukowego badania starożytności. W jaki 
sposób złączyły się różne plemiona dzisiej­
szego narodu łotewskiego, jakie były grani­
ce i właściwości etniczne tych plemion i jak 
się uskutecznił proces ich zjednoczenia — 
to są pytania, które wymagają dalszych ba­
dań. Jednakow7oż już dzisiaj panuje co do 
tego zgoda, że Naród Łotewski, a przynaj­
mniej podstawowe jego plemiona, od pra- 
dawrnych czasów — mówi się o tysiącle­
ciach — żyły w pobliżu Morza Bałtyckiego. 
Istnieją co do tej kwestji różnice zapatry­
wań; prowadzi się badania, dotyczące pra- 
mieszkańców wybrzeża bałtyckiego, zajęte­
go obecnie przez Łotyszów. Zarazem pró­
buje się wykreślić w przybliżeniu granice, 
w których dawniej mieścił się naród łotew­
ski i różne jego plemiona. Wiadomo, że 
sięgały one poprzez dawne Prusy ku Wiśle, 
a na północy aż poza Daugavę (Dźwinę). 
Mogły zachodzić przesunięcia plemion liw­
skich, które posunęły się dalej na północ, 
z drugiej zaś strony łotewskie plemiona mo­
gły ulec zagładzie w Prusiech. W jakich to 
mogło się stać okolicznościach, o tem po­
ucza historja pokonania dawnych Prus przez 
niemiecki Zakon krzyżowy. Historja pod­
bicia plemion dzisiejszej właściwej Łotwy 
w ciągu wieku XIII — jest również znana. 
Ciekawe dokumenty, traktaty poddańcze, 
świadczą o gwałtownym zaborze ziem łotew­
skich. W warszawskiem Archiwum Głownem 
znajduje się pergaminowy oryginał listu len­
nego biskupa Alberta z r. 1209 do króla Vis- 
valdisa (Wiszcewolodo) z Jersiki. Mocą 
tego dokumentu poddaje się władzy nie­
mieckiej królewski gród łotewski, pokona­
ny siłą zbrojną, a czyni to w formie zna­
nego w średniowieczu aktu oblacyjnego. 
Słusznie zauważa łotewski historyk, prof. 
Szvabe, że jest to jeden z najważniejszych 
dokumentów, ukazujących, w jaki sposób 
zdobyli władzę i ujarzmili naród łotewski 
nowi zdobywcy niemieccy, którzy wtargnęli 
do Łotwy przemocą. Inny dokument, z r.

1211, znajdujący się w Muzeum XX. Czar­
toryskich w Krakowie, poucza o tem, w 
jaki sposób dokonały podziału państwa Jer- 
sika dwie potęgi, które wówczas doszły do 
władzy w Łotwie: biskupstwo i zakon krzy­
żacki. Z tego samego stulecia pochodzi 
kronika Henryka Łotysza, opowiadająca o 
okolicznościach ujarzmienia i rozproszenia 
starożytnych plemion łotewskich, ich orga. 
nizacji politycznej i ustroju państwowego. 
Również i tej kroniki rękopis pergaminowy 
znajduje się w Polsce — w bibljotece Or­
dynacji Zamoyskiej. Nowi zdobywcy roz­
ciągnęli władzę na wszystkie dziedziny, zmu­
sili lud do posłuszeństwa, stworzyli państwo 
zakonne, które rządziło w ciągu całego śre­
dniowiecza, poczęści wspólnie z przedsta- 
wicielswem Cesarstwa Rzymskiego, poczę­
ści w walkach i sporach z tem przedstawi­
cielstwem. Na czem polegała polityka no­
wych zdobywców, o tem przekonywają usi- 
kiwania za.owito Zakonu jak i wiądł bisku­
pich w średniowiecznej Łotwie. Chodziło 
o to, żeby Niemcom zapewnić wolną drogę 
do Rosji, a do tego celu potrzebne było opa­

Widok Rygi z nad Daugavy (Dźwiny)

PRZEMÓWIENIE JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
W DYNEBURGU (DAUGAUPILS) W R. 1920

Moi panowie! Przyjemnie mi jest być w oddziale, który spotkało rzeczywiste szczę­

ście walczyć, zgodnie z tradycją polską, za naszą i waszą wolność; nietylko za wolność 

naszego narodu, ale i za wolność sąsiada i przyjaciela. Przekonany jestem, że na­
braliście w tej walce honorowej i zaszczytnej tego wzajemnego szacunku i przywiązania, 
który jest jedynie zapewnieniem powodzenia. Ten szacunek dla wspólnych wysiłków 

i prac wyniesiecie wszyscy, jako jedno z najprzyjemniejszych wspomnień z obecnej 
kampanji. To też, zgodnie ze mną, ochoczo wznieście kielich na cześć dzielnej armji 

łotewskiej i jej dośtciadczonego głównodow odzącego, generała Balodisa.
(Pisma -— mowy — rozkazy, t. V, str. 147).

nowanie terenów nadbałtyckich i dróg wo­
dnych, prowadzących do Rosji. Podbicie 
i opanowanie łotewskich organizacyj pań. 
stwowo-prawnych i stopniowe niszczenie sta­
rożytnych Prus w krwawych walkach eks­
terminacyjnych — to było działanie poli­
tyczne. Skutkiem tego działania był wy­
zysk i pogrążanie w nędzę ludu łotewskie­
go. Kraj został wyssany przez okrutne rzą­
dy feodalne, które chłopa łotewskiego za­
mieniły w niewolnika. Wojny i spory o 
władzę nie ustawały. Dążenie do wyłącz­
nego panowania na Morzu Baltyckiem i w 
krajach nadbałtyckich natykało się na po­
dobne dążenie ze strony rosyjskiej. Stąd 
wojny o wybrzeże bałtyckie, które w po­
czątkach wieku XVII spustoszyły cały kraj. 
Ostatecznie utrzymuje się zwycięsko władz­
two rosyjskie. Rosja panuje razem z bal. 
tycko-niemiecką szlachtą. Z początkiem 
wieku XIX budzi się jednak lud łotewski. 
Ukazują ę pierwsze zwiastuny życia du­
chowego. Tworzy się inteligencja łotewska. 
W Rydze powstaje pierwsze Towarzystwo 
Łotewskie w7 r. 1868. Ekonomicznie na-

Dr. K. Ulmanis
Prezes Rady Ministrów Łotwy

ród łotewslęi zaczyna walczyć o własność 
ziemi i stopniowo organizuje się włościań- 
stwo łotewskie. Dążenia kulturalne tamo­
wane są przez władze rosyjsko-baltyckie 
środkami policyjnemi. Rozwój miast, zwła­
szcza Rygi, prowadzi do skupienia mas ro­
botniczych. Tutaj powstają prądy społecz­
ne, które zaczynają oddziaływać na prowin­
cję. Z ruchu narodowego pierwotnego, z 
lat sześćdziesiątych, rodzą się nowe kierun­
ki w latach dziewięćdziesiątych ubiegłego 
wieku. Kiedy wybucha rewolucja r. 1905, 
naród łotewski walczy o wyzwolenie spo­
łeczne z pod władzy niemiecko-bałtyckich 
obszarników i o daleko idącą autonomję. 
Rewolucja zostaje zgnieciona, tak jak w ca­
łej ówczesnej Rosji. W tej epoce, a zwła­
szcza po bolesnej porażce r. 1905, zaczyna 
się wzajemne porozumienie różnych naro­
dowości, objętych państwem rosyjskiem. Z 
Łotwy wychodzą emigranci polityczni, przy­
wódcy grup rewolucyjnych, pozostający 
między innemi w kontakcie z Polską, z jej 
ruchem niepodległościowym, a w szczegól­
ności z wielkim bojownikiem o wolność 
Polski i organizatorem nowego Państwa Pol­
skiego, Marszałkiem Piłsudskim. Z tej epo­
ki pochodzą liczne wspólne przedsięwzię­
cia tajnego życia politycznego. Wspólnie 
obradowano na zebraniach narodowo-rewo. 
lucyjnych. Grupy łotewskie pomagały przy 
transporcie rewolucyjnej literatury polskiej 
przez terytorjum łotewskie, a zwłaszcza 
przez łotewskie porty. Późniejsze wydarze­
nia są znane: powstaje Polska, powstaje Ło­
twa, kraje bałtyckie są wolne i rozpoczynają 
nowy żywot państwowy. Na gruncie tych 
przemian politycznych rozwinęła się od wie­
lu lat olbrzymia praca kulturalna, tak iż 
dzisiaj stoi wobec świata zjednoczony naród 
łotewski pod przewodnictwem dzielnych mę­
żów, wielkich organizatorów, których imio­
na pozostaną na zawsze w historji. Odro­
dzenie narodu łotewskiego jest jego wła- 
snem dziełem, ale zarazem dziełem i skut­
kiem wielkich- idej i wielkich myśli, które 
doprowadziły do Odrodzenia i Zmartwych­
wstania. Odrodzona Łotwa zawsze z ra­
dością pozdrawia wielką odrodzoną Polskę.

M. YALTERS
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STOSUNKI POLSKO - ŁOTEWSKIE

Senator Z. Beczkowicz
b. Poseł nadzwyczajny i Minister pełnomocny 
Polski w Rydze, Prezes Towarzystwa Polsko- 

Łotewskiego 

jące ze struktury gospodarczej naszych kra­
jów. Produkcja obydwóch krajów, w prze­
ważnej części na rolnictwie oparta, zainte­
resowana jest jednakowo eksportem płodów 
rolniczych zagranicę. Zachodzi tylko ta 
różnica na korzyść Polski, że, będąc w wyż­
szym stopniu uprzemysłowionym krajem, ma 
na eksport również artykuły przemysłowe, 
które jednak mogą w bardzo ograniczonym 
zakresie przenikać na rynek łotewski, który 
jest eksploatowany przedewszystkiem przez 
kraje importujące towary rolnicze łotewskie.

Trudności spotęgowały się tem bardziej 
w okresie przeżywanego kryzysu, który na­
łożył pęta reglamentacji i innych raźnych 
ograniczeń w wymianie towarowej. Dzięki 
powyższym okolicznościom w roku ubiegłym 
obroty towarowe Polski z Łotwą wyniosły 
8,5 miljonów złotych, wielokrotnie mniej niż 
w latach poprzednich, i niewielkim jest w 
tej sytuacji plusem, że bilans handlowy u- 
trzymała Polska dodatni.

W skomplikowanych warunkach, w ja­
kich zmuszone są rozwijać się stosunki go­

spodarcze, nie może wystarczyć stosunek o- 
ficjalny czynników państwowych, muszą roz­
winąć się i pogłębić wzajemne stosunki grup 
gospodarczych jak rolniczych, przemysło­
wych i handlowych. W docenianiu powyż­
szych potrzeb powstała w Warszawie Izba 
Baltycko-Skandynawska, w Rydze zaś pow­
stała zorganizowana przy Towarzystwie Ło- 
tewsko-Polskiem Sekcja Gospodarcza. Dla 
bliższego skoordynowania prac powyżej wy­
mienionych wyłoniony został z łona oby­
dwóch organizacyj wspólny Komitet Stud­
jów Gospodarczych Polsko-Łotewskich, do 
którego obowiązków między inneini należy 
zwoływanie co pewien czas zjazdów zainte­
resowanych sfer gospodarczych obydwóch 
krajów.

Gospodarczem zagadnieniem, oczekują- 
cem na rychłe rozwiązanie, jest wspólna po­
lityka portowa i lepsze wyzyskanie jak dro­
gi morskiej, tak zarówno dość znacznej i ru­
chliwej łotewskiej floty handlowej.

Oto w bardzo wielkim skrócie znaczenie 
i rola zbliżeniowych Towarzystw Polsko-Ło­
tewskich, które już się zaznaczyły i powin­
ny coraz bardziej rozwijać działalność dla 
dobra obydwóch narodów i państw.

ZYGMUNT BECZKOWICZ
Dr. Mikelis Valters

Poseł nadzwyczajny i Minister pełnomocny 
Łotwy w Warszawie

Polska w swej polityce międzynarodowej 
ceni sobie przedewszystkiem dobre stosun­
ki sąsiedzkie z państwami ją otaczającemi 
i uważa, że to ma kardynalne znaczenie za­
równo dla pańttw zainteresowanych, jak i 
jest nadzwyczaj ważne dla pokoju ogólnego. 
Stosunki te są tem trwalsze i głębsze, gdy 
się opierają na podstawach zarówno moral­
nych, jak i natury materjalnej.

Takie właśnie podłoże posiadają stosunki 
sąsiedzkie Polski z Łotwą. Złączone są oba 
kraje tradycją wspólnych walk i wspólnie 
przelanej krwi w obronie zagrożonej wolno­
ści. V ciężkim bowiem momencie dla Ło­
twy, na rozkaz Marszałka Piłsudskiego, ru­
szyły wojska polskie pod wodzą gen. Rydza 
Śmigłego, obecnego Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych, by ramię przy ramieniu z 
żołnierzem łotewskim wywalczyć prawo do 
swobodnego życia i niczem nieskrępowanego 
rozwoju sąsiedniego państwa — Łotwy.

Nietylko jednak tradycje przeszłości nas 
łączą. Równie silnemi więzami są dla obu 
krajów wspólne zadania, wynikające z są­
siedztwa, a przedewszystkiem posiadania 
wspólnych zainteresowań morskich, wypływa­
jących z wspólnego położenia nad Bałty­
kiem.

Niezależność i niepodległość Łotwy jest 
zagadnieniem ogromnej wagi dla Polski, tak 
samo mocarstwowe stanowisko Polski leży 
w najgłębszym interesie naszego sąsiada ło­
tewskiego. Syntetyzując, trzeba powiedzieć, 
że niema ani w przeszłości, ani w teraźniej­
szości nic, coby w polityce ogólnej nas miało 
dzielić, jest natomiast dużo, co może nas 
łączyć i coraz więcej zbliżać. Dali temu 
wyraz wybitni mężowie stanu Łotysze oraz 
polski Minister Spraw Zagranicznych, J. 
Beck, podczas niedawnej swej wizyty w Ry­
dze.

Najlepsze bodaj stosunki między państwa­
mi wymagają dla głębszego ich utrwalenia 
w społeczeństwie zbliżenia jednego społe­
czeństwa z drugiem, wzajemnego poznania 
się i współpracy na polach kulturalnem i 
gospodarczem.

Temu zadaniu służą: Towarzystwo Pol­
sko-Łotewskie w Warszawie i Łotewsko- Pol­
skie w Rydze.

Towarzystwo Polsko-Łotewskie w Warsza­
wie istnieje od r. 1929 i rozwija swoją 
działalność wszechstronnie na polu kultural­
nego i gospodarczego zbliżenia.

W dziedzinie kulturalnej zacieśnia więzy 
intelektualne drogą wzajemnej wymiany sil 
naukowych i działaczy kulturalnych, popiera 
wydawnictwa naukowe i propagandowe, u- 
dostępnia cenniejsze dzieła literatury obu 
krajów drogą tłumaczeń na języki polski i 
łotewski. W dziedzinie propagandy sztuki 
Towarzystwo Łotewsko - Polskie urządziło 
przed paru laty wystawę sztuki współcze­
snej i rzeźby przy pomocy i przy współ­
udziale Towarzystwa Szerzenia Sztuki Pol­
skiej wśród obcych. W roku obecnym już 
w najbliższych dniach, bo 28 b. m., zosta­
nie otwarta staraniem Towarzystwa (Pol­
sko-Łotewskiego i Zachęty Sztuk Pięknych 
wystawa malarstwa i rzeźby łotewskiej w 
Warszawie.

W dziedzinie młodzieżowej specjalną o- 
pieką otacza Towarzystwo pomyślnie rozwi­
jającą się współpracę młodzieży akademic­
kiej polskiej i łotewskiej. Sekcje akademi­
ckie, działające przy Towarzystwach zbli­
żenia w Warszawie i Rydze, ułatwiają o- 
trzymywanie praktyk wakacyjnych, urzą­
dzanie wycieczek i t. d. Szczególnie ożywio­
ne panują stosunki sportowe między mło­
dzieżą i nie ograniczają się wyłącznie do 
młodzieży akademickiej.

W dziedzinie gospodarczej stosunki nasze 
z Łotwą natrafiają na przeszkody, wypływa-

PIOTR SKARGA O RYDZE

W ślad za wojskami króla Stefana wy­
ruszyli do Inflant Jezuici, by w zajmowa­
nym kraju gruntować katolicyzm. W jednym 
z listów Skargi, z dn. 21 kwietnia 1582, 
zachował się interesujący opis miasta; 
rzut oka znakomitego pisarza renesanso­
wego na stolicę Łotwy zasługuje, mimo 
swej zrozumiałej jednostronności, na przy­
pomnienie.

Jest to miasto, które zawsze poczytywa­
no za stolicę Inflant. Miało ono arcybiskupa 
i kościół katedralny, z dworami arcybisku­
pim i innych kanoników. Posiada ono sław­
ny port, od którego w mili leży, i potężną 
rzekę Dźwinę, która tamże w morze ucho­
dzi; ta sama to rzeka, nad którą wyżej Po. 
łock się wznosi, miasto przez króla orężem 
zdobyte i kolegjum naszem przez zwycięzcę 
opatrzone. Z Połockiem utrzymuje Ryga czę­
stą i bardzo dogodną komunikację rzeczną.

Jest ci Ryga miastem tak srodze warow- 
nem, że Moskiewski nigdy nie ważył się o 
nią pokusić, choć wszystko naokół miał w 
swych ręku. Z mieszkańców jej, poza nie­
wielu przybyszami Niemcami, nikt nie przy­
znał się dotąd otwarcie do katolicyzmu i 
wszyscy wiary augsburskiej się dzierżą. 
Gród to wielce ludny i niemały, samych 
ministrów heretyckich' ma ponad dwunastu, 
ludzi jednak grubych i nieuczonych, tak że

FUNDUSZ KULTURY W ŁOTWIE
Kiedy nad zoranetni przez pociski dwu 

walczących kolosów brzegami Dźwiny na­
ród łotewski rozpoczął swe samodzielne ży­
cie państwowe, twórcy niepodległości znale­
źli się wobec kolosalnego zadania budowy 
gmachu państwowego na rumowiskach wo­
jennych. Bezlitosny Moloch wojny zniszczył 
nieomal wszystko do podstaw. W gruzy się 
rozwaliły domy i gospodarstwa, wicher wo­
jenny rozmiótł i zniszczył olbrzymią część 
dobytku kulturalnego. Znikły bibljoteki sta­
rannie zakładane już od drugiej połowy 
XIX wieku, zdezorganizowały się i przesta­
ły istnieć szkoły. Jeżeli budżet młodego pań­
stwa mógł i musiał wziąć na swe barki orga­
nizację i odbudowę szkolnictwa, to olbrzy­
mia i niemniej ważna dziedzina oświaty po­
zaszkolnej, opieki nad życiem duchowem i 
dostarczanie strawy duchowej szerokim ma­
som zostawały poza nawiasem budżetu, 
gdyż państwo nie mogło temu podołać. Wte­
dy, z inicjatywy ówczesnego i obecnego pre­
zesa ministrów K. Ulmanisa, postanowiono 
szukać potrzebnych środków poza budżetem 
państwowym. W 1920 roku powołano do ży­
cia t.zw. Fundusz Kultury, który miał za za­

choć swoi na nich nalegają, żaden nie śmie 
ni słowa o religji powiedzieć. Wywiesiwszy 
tezy, chcieliśmy ich do dysputy zmusić, ale 
sam król nam to odradzał.

Ryga ma trzy znakomitsze świątynie, 
katedralną Marji Panny, kościół to najwięk­
szy i najbardziej uczęszczany, parafjalną św. 
Piotra, i św. Jakuba, kościół od wszystkich 
innych mniejszy ale i starszy. Przylega do 
niego klasztor zakonnic Cystersek reguły 
św. Benedykta, w którym dotąd, przez cały 
czas herezji, utrzymały się trzy panny sta­
ruszki, które swą wytrwałością w wierze ka­
tolickiej i sposobem życia dowodnie świad­
czą o lekkomyślności i niestałości mieszkań­
ców całych Inflant. W nich tylko zachowały 
się, w ucisku oczywista, ziarna katolickiej 
nabożności. Klasztory inne, bernardyński i 
augustjański, zostały zniesione przez mie­
szkańców i oddane do użytku świeckiego. W 
mieście pierwsze miejsce mają Niemcy, lud 
zasię jest łotewski, językiem coś-niecoś od 
Litwinów różny, ale język to prawie ten sam 
i z niemieckim nic nie ma wspólnego.

Z Rygi do Wilna mil naszych niemieckch 
40, do Połocka 60, do Brunsbergi 73, do 
Gdańska 88.

Z Listów ks. Piotra Skargi (wyd. przez Sy- 
gańskiego), Kraków 1912, str. 176—7.

danie wypełnić tę lukę i wziąć na siebie 
całą pracę odbudowy i rozbudowy wszyst­
kich gałęzi kultury narodowej. Równocześ­
nie została wydana specjalna ustawa, zgod­
nie z którą środki funduszu miały być zasi­
lane rok rocznie 3% dochodów łotewskich 
kolei państwowych. Już w roku następnym 
wydano dodatkową ustawę, która dawała 
Funduszowi 3% dochodu od napojów wysko­
kowych. Doszły do tego zapisy i dotacje pry­
watne. Wszystko to złożyło się na bardzo 
poważną sumę. Ustalonemi w ten sposób 
środkami Funduszu dysponuje Rada, która 
ze swego grona wylania specjalną komisję 
t. zw. małą radę, a ta z kolei ma za zadanie 
rozpatrywać podania i przygotowywać pro­
jekty.

Dla rozstrzygania rozmaitych kwestyj i 
wykonania prac o charakterze specjalnym 
Rada powołuje komisje rzeczoznawców. 
Funkcjonują więc komisja do urządzania bi- 
bljotek, komisja sztuki scenicznej, muzyki, 
malarstwa i rzeźby, literatury i publicysty­
ki, stypendjów, nagród, archiwów, wycho­
wania fizycznego i t. p.

Kontrolę nad wydatkowaniem środków 

Funduszu prowadzi wybrana przez Radę 
komisja nadzorcza, której działalność regu. 
luje specjalna instrukcja.

Podzielony na pozycje budżet zatwier­
dza Rada na początku roku budżetowego. 
Środki funduszu są użytkowane na nastę­
pujące potrzeby:

1. urządzanie bibljotek;
2. zapomogi dla niezamożnych uczni i 

pomoce naukowe dla szkół średnich, po­
wszechnych i zawodowych;

3. stypendja dla słuchaczy wyższych 
szkół naukowych i artystycznych;

4. teatry;
5. zasiłki dla towarzystw kulturalnych 

i innych organizacyj na budowę domów lu­
dowych, urządzanie scen i nabycie instru­
mentów muzycznych, na kursy, wykłady o- 
raz wychowanie fizyczne;

6. na badanie Łotwy i zagranicznych ar­
chiwów o sprawach Łotwy;

7. na nagrody za uznane prace w dzie­
dzinie nauki, literatury, muzyki, malarstwa 
i rzeźby;

8. na wydawnictwo książek i utworów 
muzycznych;

9. na delegacje zagraniczne i podróże 
pracowników naukowych, artystów, litera­
tów i publicystów, pedagogów wojskowych, 
rolników i robotników.

Jak widzimy o'1'br.zymiem zadaniem zo­
stał obarczony Fundusz Kultury od pierw­
szych dni swego istnienia. Pokładane w nim 
nadzieje nie zostały zawiedzione. Działalność 
tej instytucji przyniosła olbrzymie korzyści 
dla całego kraju. Na zniszczonym przez 
wojnę terytorjum Łotwy powstała w prze­
ciągu paru lat gęsta sieć bibljotek, których 
z każdym rokiem przybywa. W przeciągu 
10 lat (1922 — 1932) Fundusz Kultury za­
łożył 2980 bibljotek. Niema żadnego zakąt­
ka, żadnej gminy, któraby tnie posiadała 
własnej bibljoteki. Nie trzeba chyba dowo­
dzić, jak doniosłą rolę w podniesieniu oświa­
ty śród szerokich mas odgrywają dostępne 
dla wszystkich bibljoteki ludowe, w których 
nad doborem książek czuwał Fundusz Kul­
tury. Uwzględniwszy rolę bibljotek i uświa­
domiwszy sobie ogromny koszt zaopatrzenia 
w książki i urządzenia bibljotek, pracę tę 
można uważać za jedną z główynch i naj­
ważniejszych zdobyczy Funduszu Kultury.

Bez wątpienia, w pierwszych latach swej 
działalności Fundusz nie mógł objąć cało­
kształtu włożonych nań zadań, z biegiem 
jednak lat, w miarę poprawy i stabilizacji 
warunków życia, instytucja ta nie tylko po­
prowadziła wszystkie włożone na nią prace, 
lecz podjęła się zadań, które nie były u- 
względnione w statucie. Tak więc od roku 
1935 Fundusz organizuje dwa razy do roku 
wystawy sztuk pięknych. Objekty, mające 
znaleźć miejsce na wystawie, wybiera ko­
misja powołana przez radę specjalnie w 
tym celu. Inna komisja nabywa za środki 
Funduszu najbardziej wybitne objekty, po- 
czem zostają one rozdzielone pomiędzy po­
szczególne ministerstwa i inne instytucje 
państwowe, jako też rozsyłane do nlacówek 
dyplomatycznych zagranicą. W ten sposób 
dzieła sztuki udostępnione zostają szerokim 
warstwom ludności; również inne narodowo, 
ści zapoznają się w ten sposób z dorobkiem 
łotewskim na polu sztuki.

Ostatnio poczynania Funduszu zostały 
wydatnie poparte przez społeczeństwo. Mia­
nowicie mniej więcej przed rokiem prezes 
ministrów K. Ulmanis zainicjował zbiórkę 
ofiar na rzecz szkolnictwa. Zwrócił się on 
z apelem do wszystkich obywateli, wzywa­
jąc każdego, żeby przypomniał sobie szkołę, 
w której pobierał pierwszą naukę i złożył za 
pośrednictwem Funduszu tej szkole w ofie­
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rze jakiś stosowny dar. Apel dal nadspodzie­
wane wyniki, gdyż w przeciągu niespełna 
roku do Funduszu Kultury nadesłano oko­
ło miljoina tomów książek, które obecnie 
zostaną rozdzielone pomiędzy szkoły łotew­
skie. W pierwszym rzędzie zostaną zasilone 
bibljoteki szkól wiejskich. Lecz nietylko 
książki zostały zaofiarowane przez obywate­
li. Znalazło się wiele osób, które złożyły je­
szcze cenniejsze ofiary w postaci fortepia­
nów i innych instrumentów muzycznych, 
obrazów, aparatów radjowych. wartościo­
wych pomocy szkolnych i gotówki. Pewien 
zamożny obywatel podjął się nawet przebu­
dowy i odnowienia wiejskiej szkoły powsze­
chnej, w której przed kilkudziesięciu laty 
uczył się abecadła.

Ludność należycie docenia znaczenie i 
rolę Funduszu Kultury. Obywatel łotewski 
widzi w tej instytucji troskliwą matkę, któ. 
ra bochenek chleba dzieli równomiernie po­
między swe dzieci, chcąc, żeby żadne z nich 
nie zaznało głodu wiedzy.

E. DRAFENIECE

OŚWIATA
We wszystkich wysiłkach narodu łotew­

skiego wyraźnie się zarysowuje dążenie do 
oświaty. Każda najmniejsza szkoła ludowa 
hyla w dawniejszych czasach świadectwem 
tych dążeń i pobudką do nowych zdobyczy 
na polu oświaty. W życiu Łotyszów te pierw­
sze wiejskie szkoły ludowe odgrywały bardzo 
poważną rolę, gdyż były one nie tylko miej­
scem nauki abecadła, lecz stanowiły także 
ośrodek pracy dla tych, którzy chcieli po­
święcić swe siły dla dobra ziemi, a którzy 
dawno już przekroczyli wiek szkolny. Bąrdzo 
wielu późniejszych łotewskich działaczy spo­
łecznych i politycznych wychodziło właśnie 
z tych skromnych szkół. Wielu z nich mogło 
kontynuować swe studja w miastach łotew­
skich, wielu—nawet zagranicą, lecz dla wię­
kszości szkoła ludowa była do końca ży­
cia jedynem źródłem oświaty. W niej to nie­
jeden Łotysz nauczył się nie tylko czytać i 
pisać, nauczył się także pracować dla dobra 
ojczyzny. Ze szkoły ludowej wyszedł dumny 
szereg bojowników rewolucyjnych, których 
imiona złotemi zgłoskami są zapisane w pa­
mięci narodu. Te same szkoły ludowe służy­
ły za miejsce zebrań politycznych, z nich to 
promieniował na cały kraj łotewski ruch re­
wolucyjny.

Na początku bieżącego stulecia wielka 
rola w podniesieniu oświaty łotewskiej przy­
padła różnym organizacjom kulturalno- 
oświatowym, skupiającym wokoło siebie 
najwybitniejszych działaczy społecznych. 
Głównym celem tych organizacyj było zdo­
bycie środków, potrzebnych do rozbudowy 
szkolnictwa. Działalność ich była bardzo 
owocna i stworzyła podstawy do dalszej roz­
budowy oświaty, gdy Łotwa stała się pań­
stwem niepodległem. Należy podkreślić, iż 
pomimo ogromnych trudności, jakie napoty­
kali Łotysze w walce o oświatę, pragnienie 
tej oświaty nigdy nie zamierało. Tak np. już 
w 1897 roku procent umiejących czytać 
wśród Łotyszów w wieku ponad lat 10 wy­
nosił 78,46. Już więc sama cyfra jest dosta- 
tecznem świadectwem. Kiedy zaś sprawy 
oświaty ujęły w swe ręce władze niepodle­
głej Łotwy cyfra ta szybko zaczęła wzrastać 
i w latach 1920—1925 zwiększyła się z 
78,8% do 85,3%, a w dalszych latach rezul­
tat był jeszcze lepszy.

Obecnie sprawami oświaty w Łotwie kie­
ruje Ministerstwo Oświaty, z którem bardziej 
lub mniej bezpośrednio współpracują inne 
instytucje i organizacje społeczne. Np. wy­
dział oświatowy m. Rygi, które na potrzeby 
oświaty przeznacza ze swego budżetu co ro­
ku 13 miljonów złotych. Budżet minister­
stwa oświaty wynosi 38 miljonów złotych.

Dzisiaj niema w Łotwie żadnej gminy, 
któraby nie posiadała swej szkoły i swej bi­
bljoteki. Ponadto w wielu gminach utworzo­
no szkoły gospodarstwa wiejskiego, które po­
za swym specjalnym programem, mają pro­
gram szkół średnich. W ostatnich czasach 
przy szkołach wiejskich zaczęto zakładać in­
ternaty, w których znajdują miejsce dzieci z 
osad leżących dalej od szkoły. Ośrodkami 
kultury dla ludności wiejskiej są t. zw. Do­
my Ludowe, których znaczna liczba rozrzu­
cona jest po całym kraju. W Domach Ludo­
wych skupia się cale życie kulturalne ludno 
ści wiejskiej, tu się odbywają próby chórów 
i orkiestr, zebrania, przedstawienia, odczyty, 
tu wreszcie wyświetlane są filmy. Przedsta­
wienia teatralne organizują bądź sami mie­
szkańcy gminy, bądź też zespół Teatru Wę­
drownego, którego siedziba znajduje się w 
Rydze. Pozatem. od czasu do czasu zespoły 
teatrów ryskich oraz opery, jak też zespoły 
amatorskie innych miast mają gościnne wy­
stępy w całym kraju. W ten sposób osiągnię­
to, źe dziś niema na wsi łotewskiej zapom­
nianych kątów, do których nie docierałoby 
życie kulturalne, a z których przedtem mło­
de pokolenie, tęskniące za życiem kultural- 
nem, zmuszone było uciekać. Co z kolei o-

W ŁOTWIE
gromnie się przyczynia do rozwoju życia 
narodu i gospodarki rolnej. Łotwie, jako 
państwu wybitnie rolniczemu, bardzo zależy 
na tem, żeby większa część ludności pozosta­
ła na roli, i żeby, po zdobyciu wykształce­
nia specjalnego, poświęciła swą pracę roli, 
uprawiając ją coraz bardziej umiejętnie, pod­
nosząc jej urodzajność. Dążenie to daje się 
zauważyć w całej strukturze oświatowej Ło­
twy. W tym też celu przy wszystkich szko­
łach, zarówno w miastach, jak i na wsi za­
łożono t. zw. „mazpułki" (przysposobienie 
rolnicze). Są to drużyny młodzieży szkolnej, 
których członkowie — dziewczęta i chłop­
cy — uprawiają własne, miniaturowe gospo­
darstwa rolne, sieją, orzą i wykonują wszy­
stkie prace rolnika pod kierownictwem spe­
cjalistów, przytem każdy stara się dojść do 
najlepszych rezultatów, gdyż kolejno są or­
ganizowane konkursy i wystawy, na których 
młodzi uczestnicy zostają nagradzani. Przy­
tem działalność „mazpulków" jest zorgani­
zowana w ten sposób, że ich członkowie mu­
szą nie tylko umieć uprawić najlepiej buraki, 
czy pszenicę, muszą oni również umieć spo­
rządzić sobie narzędzia pracy, naczynia drew­
niane i gliniane, sprzęt mieszkaniowy, ubra­
nie i t. p. Ruch ten szeroko się rozwinął w 
całym kraju i młodzież pracuje w „mazpuł- 
kach“ z zadowoleniem i oddaniem, co pozwa­
la mieć nadzieję na bardzo dodatnie wyniki

Z kolei rzućmy okiem na szkolnictwo 
miejskie. Widzimy tu sześcioklasową szkolę 
podstawową, w której nauczanie jest bezpłat­
ne. Szkoły te są utrzymywane przez pań­
stwo. Posyłanie dzieci do tej szkoły jest o- 
bowiązkowe. Dalej widzimy szkolę średnią, 
z pięcioletnim kursem. Szkoły średnie są 
różnych typów, podobnie jak w innych kra­
jach. W Rydze istnieje pozatem Liceum Fran­
cuskie, Instytut Angielski, o dwu wydzia­
łach: handlowym i literatury. Co roku insty­
tut kończy około 400 osób, posiadających w 
zupełności język angielski.

We wszystkich łotewskich szkołach miej­
skich uczniom są wydawane gorące obiady, 
co w dużej mierze przyczynia się do wzmoc­
nienia stanu zdrowia uczni. Dzieci codzien­
nie dostają jedno gorące danie, chleb oraz 
mleko. Taki obiad kosztuje ucznia około 20 
groszy, ubogie zaś dzieci dostają obiad bez­
płatnie. W żeńskich szkołach średnich, w 
czasie lekcyj gospodarstwa domowego, dziew­
częta same gotują obiady. Naogół w szkołach 
ogromną uwagę zwrócono na polepszenie sta­
nu zdrowia młodzieży. Regularnie dzieci są 
badane przez lekarzy.

W 1919 roku w Rydze został założony 
Uniwersytet Łotewski. Fakt ten miał donio­
słe znaczenie dla dalszego życia duchowego 
Łotwy. Tu znaleźli pracę rozrzuceni dotych­
czas po wszystkich miastach profesorowie ło- 
tewscy, którzy drogą wytężonej i sumiennej 
pracy dokonali tego, że dziś Uniwersytet 
Łotewski można śmiało postawić obok uczel­
ni wyższych innych krajów. W ostatnich la­
tach liczba studentów w Łotwie stała się zbyt 
wielką, należało więc poczynić kroki w kie­
runku uregulowania tej liczby, do czego dą­
żono przez skrupulatne i ścisłe badania przy 
przyjmowaniu na uczelnię.

W kilku miastach łotewskich założono 
uniwersytety ludowe, do których wieczorami 
uczęszcza młodzież robotnicza. W Łotwie o- 
becnie istnieje 9 oddziałów Uniwersytetu 
Ludowego.

Z szeregu wyższych uczelni w Łotwie na­
leży. jeszcze wymienić: Państwowe Techni­
kum, Szkołę Sztuk Pięknych w Rydze, Kon- 
serwatorjum w Rydze, Libawie i Windawie 
(Riga, Liepaja i Wentspils) oraz Se- 
minarja nauczycielskie. Lecz nietylko 
wyliczenie zakładów naukowych ukazuje 
oblicze duchowe kraju. Bardziej doniosłą 
cechą wydaje się kierunek, podług którego 
prowadzona jest praca nad podniesie­
niem oświaty w całym narodzie. Kierun­

kiem tym, jak już wskazaliśmy, jest dążenie 
do zatrzymywania młodego pokolenia na ro­
li. Można nawet twierdzić, że od rozwiązania 
tego zagadnienie w dużej mierze zależy przy­
szłość Łotwy, i dlatego zrozumiały jest 
wysiłek odnośnych instytucyj łotewskich 
skierowany ku realizacji powyższego założe­
nia. Jedyną drogą, która może do tego do­
prowadzić, jest zorganizowanie życia wiej­
skiego w ten sposób, żeby się stało pocią­
gające nietylko dla prostych wieśniaków, 
lecz także i dla wykształconego właściciela 
ziemi. Żeby osiągnąć powyższy cel, wypadła 
całą pracę oświatową potraktować znacznie 
szerzej niż to przewidują programy szkolne. 
W tym celu rozpoczęły swą działalność or­
ganizacje, o których już wspomnieliśmy. 
Podnosząc poziom kulturalny mieszkańców 
wsi, automatycznie podnosi się poziom kul­
tury rolnej. Dorobek oświaty można zauwa­
żyć dopiero wtedy, kiedy się zwróci baczną 
uwagę na całokształt życia Łotwy. Np. nie­
ma dziś żadnej zagrody wiejskiej, w której

STAROŻYTNICTWO ŁOTEWSKIE
Cudzoziemcy, przybywający do Łotwy, 

stwierdzają, zwykle z dużem zdziwieniem, 
źe w tym kraju tak wiele się śpiewTa. Zdzi­
wienie to potęguje się jeszcze, skoro się do­
wiedzą, że na Łotwie istnieje około 400 róż­
nych chórów śpiewaczych, a niektóre z nich 
mają pokaźną liczbę członków. Jednak dla 
stałych mieszkańców Łotwy niema w tym 
fakcie nic zadziwiającego, gdyż tak było u 
nas zawsze, odkąd tylko pamięć nasza się­
ga. A wszystkie te chóry śpiewają przeważ­
nie tylko prastare łotewskie pieśni ludowe, 
zwańe po łotewsku Dainas.

Niewiele jest narodów, mogących się po­
szczycić tak bogatą skarbnicą pieśni, której 
nadzwyczajna wartość polega nie tylko na 
ogromnej ilości wierszy, lecz przedewszyst; 
kiem na różnorodności treści tych dajn. 
Badania naukowe łotewskich pieśni ludo­
wych są jeszcze stosunkowo młode i nie bez 
słuszności twierdzą już dzisiaj łotewscy fi­
lologowie, że z czasem na Łotwie rozwinie 
się osobna gałąź nauki, t. zw. Dainologja, 
która, operując odpowiedniemi metodami, 
będzie mogła do głębi zbadać to nieprzebra­
ne bogactwo poezji ludowej. Zdaje się, że 
nie będzie przesady w twierdzeniu, iż naj­
starsze dajny są tak dawne, jak sam naród 
łotewski. Pieśni, których treść odnosi się 
do initologji łotewskiej, same określają swój 
prastary wiek, pochodząc często jeszcze z 
czasów przedchrześcijańskich. W te, prze­
ważnie krótkie, strofy włożył lud wszystko, 
co dotyczyło jego zbiorowego życia, jego 
myśli i działań, jego wiary i czynów. Pie­
śniom też tym zawdzięcza naród, iż mowa 
jego przez długie wieki srogich cierpień i 
niedoli utrzymała się czysta i jasna jak kry­
ształ. A równocześnie nie należy zapominać, 
że ta ludowa poezja łotewska była zarazem 
niepisaną historją swego narodu, do której 
i dziś zwracać się musimy zawsze, ilekroć 
milczą inne źródła historyczne.

Toteż nie można się dziwić, że stosun­
kowo dawno już zaczęto te pieśni ludowe 
zbierać i spisywać. Pierwszy raz ukazała 
się drukiem pewna ilość łotewskich pieśni 
ludowych w r. 1632. Zbieraczami byli prze­
ważnie duchowni, którzy żyjąc między ludem 
i ustawicznie słysząc wkoło siebie śpiewane 
te dziwnie urocze pieśni, pierwsi zwrócili u- 
wagę na ich rzadką piękność i zrozumieli, 
że ten skarbiec poezji przepaść nie może. 
Także Herder, który jakiś czas bawił w Ry­
dze, przysłuchiwał się z lubością tym pie­
śniom i w swoich Stimmen der Volker in 
Liedern ogłosił wiele dajn w przekładzie 
niemieckim. Odtąd w’ różnych zagranicz­
nych pismach pojawiają się przekłady ło­
tewskich pieśni ludowych, nie licząc pism 

nie czytanoby przynajmniej jednej gazety, 
tylko wśród najstarszego pokolenia wieśnia­
ków spotykamy takich, którzy nigdy w ży­
ciu nie słyszeli opery ani nie widzieli przed­
stawienia teatralnego; wielu rolników w o- 
statnich latach odwiedziło zagranicę, gdyż in­
stytucje państwowe przychodzą z najrozma- 
itszemi ulgami, chcąc umożliwić większym 
grupom wieśniaków zwiedzanie krajów, w 
których uprawa roli znajduje się na wysokim 
poziomie. Młodzież miejska jest wychowana 
w miłości do ziemi, życia wiejskiego i prac 
rolnika, do których wdraża ich działalność 
mazpulków. Ponieważ, podobnie jak i w 
innych krajach, w Łotwie ostatnio powsta­
ły trudności z zatrudnieniem ludzi o wyż- 
szem wykształceniu, zwrócono uwagę na 
nauczanie dzieci rzemiosła i innych robót 
praktycznych, gdyż rzemieślnicy wykwali­
fikowani i t. p. i dziś jeszcze mają szero­
kie pole działania. Pocieszającein zjawiskiem 
jest fakt, że młodzież zaczyna rozumieć ra­
cjonalność poczynań państwowych i idzie 
na rękę tym poczynaniom. Można twierdzić, 
że ogólny kierunek oświaty przyjęty dziś 
w Łotwie jest najbardziej właściwym i ra­
cjonalnym. Należy tylko wszelkie poczyna­
nia w tym kierunku pogłębić i rozszerzyć 
we wszystkich dziedzinach życia. Do liczby 
już istniejących szkól rzemieślniczych trze­
ba będzie dodać jeszcze wiele podobnych 
szkól i nie można wątpić, że właśnie to po­
zwoli młodzieży śmiało spojrzeć w przysz­
łość.

Przy końcu chciałoby się rzec słów pa­
rę o samych budynkach szkolnych w Łot­
wie. Czemu? Pragnienie to może zrozumieć 
tylko ten, kto widział ubóstwo łotewskich 
szkół wiejskich i niewiele lepszy ich stan u 
miastach przed wojną światową. Po przejściu 
zaś zawieruchy wojennej większa część tych 
nadwyraz skromnych lokali szkolnych leżała 
w gruzach. Dzięki niezłomnej woli Łotyszów, 
aby iść naprzód, osiągać coraz to nowe 
zdobycze w dziedzinie wiedzy, dziś łotew­
ska młodzież wiejska uczy się w dwupiętro­
wych budynkach szkolnych, mających wiel­
kie, jasne okna, pełnych słońca, światła i 
powietrza. Szkoły te zwą w Łotwie nieco 
sentymentalnie, lecz z dumą świetlanemi 
zamkami.

K. LAZDA

krajowych, w których coraz to większą ilość 
ich się drukuje.

Około połowy zeszłego stulecia zaczęło 
się naukowe opracowywanie dajn, które­
mu oddawały się z szczególniejszą gorliwo­
ścią rozmaite kulturalne organizacje łotew­
skie. Równocześnie zaczęto systematyczne 
zbieranie i spisywanie dajn i wnet zaczę­
ły się ukazywać liczne zbiory pieśni, zgru­
powanych przeważnie wedle poszczególnych 
regjonów, z których pochodziły.

Pierwszym wielkim systematycznym zbie­
raczem łotewskich pieśni ludowych był Kri- 
szjanis Barons, który cale życie poświęcił tej 
pracy. Jeszcze na początku naszego stule­
cia opublikował Barons 218.000 rozmaitych 
dajn i ich warjantów, które ukazały się 
w siedmiu tomach, obejmujących razem 
6.237 stron. W r. 1924, a więc już w niepo- 
dleglem Państwie Łotewskiem, zostało za­
łożone specjalne Archiwum: folklorystyczne, 
które przejęło zbiory Baronsa, prowadząc 
je dalej systematycznie i rozszerzając jesz­
cze swą działalność na tem polu. Działal­
ność Archiwum jest obecnie w ten sposób 
zorganizowana, że Archiwum posiada w ca­
łym kraju swych korespondentów, których 
zadanie polega na systematycznem zapisy­
waniu i przesyłaniu do Archiwum wszyst­
kich dajn, śpiewanych w danej okolicy. 
Wymaga się przytem bezwzględnie od ko­
respondenta, aby zapisywał dajny najdo­
kładniej tak. jak mu zostały z ust ludu po­
dane, nawet z ewentualnemi błędami języ- 
kowemi, bo dajny służą obecnie jeszcze 
także jako źródło poznania rozmaitych na­
rzeczy łotewskich. I nietylko już same pie­
śni ludowe zbiera obecnie Archiwum fol­
klorystyczne, lecz także bajki, podania, za­
gadki, przysłowia, czarnoksięskie zaklęcia, 
melodje, imiona osób i miejscowości, opi­
sy dawnych zwyczajów, tańców, gier, od­
pisy dawnych napisów grobowych, opisy 
miejsc sakralnych, typów ludowych i t. p. 
Archiwum, pozostające obecnie pod dyrek­
cją prof. K. Straubergsa, porządkuje wedle 
przyjętych metoil wszystkie nadsyłane ma- 
terjały, dokłada starań, aby co jakiś czas je 
publikować, wreszcie sporządza z nich od­
pisy na żądanie osób zainteresowanych.

Archiwum folklorystyczne potrafiło od 
chwili swego powstania zainteresować sze­
rokie koła ludności zbieraniem folklorysty­
cznych materjalów, a szczególnie nauczycie­
li i młodzież szkolną na wsi, która po pew- 
nem przeszkoleniu przez siły fachowe po­
trafi spełniać obowiązki korespondentów7 
Archiwum, Dzięki tej żywej działalności 
Archiwum nie grozi już niebezpieczeństwo. 
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aby zaginąć miały skarby folkloru, żyjące 
dziś jeszcze u ludu łotewskiego.

Opracowywanie tych ogromnych mater- 
jałów potrwa jednak jeszcze lata całe, ab­
sorbując wiele sił naukowych w kraju. Ba­
dania te już zapoczątkowano i mamy już o- 
becnie cały szereg dobrych dzieł nauko­
wych, które powstanie swe zawdzięczają stu- 
djom nad dawnym folklorystycznym mater- 
jałem. Prof. P. Szmits opracował kilka to­
mów starych łotewskich bajek i wydał dzie­
ło o Łotewskiej Mitologji. Prof. Sinaiskis 
pisał o Poetycznem ujmowaniu natury 
przez Łotyszów, a prof. Adamoviczs o Sta- 
rolotewskiem misterjum rolniczem i t. d.

Szczególniejsze™ zainteresowaniem cie­
szą się jednak Dainas, które ukazały się już 
w wielu tomach, zgrupowane wedle swej 
treści i swego pochodzenia. Godne uwagi 
jest szczególnie wydanie Michała 
J o n v a 1 a Les Chansons mythologiques 
lettonnes, które przyniosło dużą ilość mi­
tologicznych dajn po lotewsku i w tłu­
maczeniu francuskiem. W pierwszym tomie 
nowo wydawanego czasopisma Senatne un 
maksla (Dawność i sztuka) publikuje 
prof. Straubergs wnikliwe studjum 
o starych łotewskich formułach czarnoksię­
skich. Jest to chyba najwybitniejsza rozpra­
wa, jaka się dotąd ukazała na ten specjalny 
temat. Na dowód, jakiem bogactwem ma- 
terjału rozporządza już dziś Archiwum fol­
klorystyczne, przytoczyć można fakt, że, 
wedle prof. Straubergsa, samych tylko tych 
formułek czarnoksięskich zarejestrowało 
dotychczas Archiwum 8.314.

Pieśni ludowe, zebrane przez K. Ba- 
ronsa, ukazały się w siedmiu tomach. Ar­
chiwum folklorystyczne wydało w tym ro­
ku nowy, ósmy tom z 9.500 nowemi pieśnia­
mi ludowemi, t. j. takiemi, które dotąd nie 
były publikowane. Ogólne zbiory Archi­
wum folklorystycznego obejmują dotych­
czas 1.175.292 rozmaitych pozycyj i ich 
warjantów w systematycznym układzie kart­
kowym. W samym tylko roku 1935 otrzy­
mało Archiwum za pośrednictwem swych 
1.495 współpracowników 73.789 różnych no­
wych nabytków.

Ogólny stan posiadania Archiwum fol­
klorystycznego przedstawiał się w dniu 1 
stycznia 1936 roku jak następuje: 463.293 
pieśni ludowych, 192.089 formułek czarno­
księskich i zabobonnych, 125.888 zagadek. 
82.613 przysłów, 67.735 pieśni dla dzieci i 
wierszy, 56.351 bajek i legend, 47.004 for­
mułek lekarskich i ozdrowieńczych, 37.975 
starych śpiewów, 30.577 starodawnych słów 
i zwrotów mowy, 12.940 melodyj, 10.794 
warjantów z folkloru innych narodów, 9.334 
opisów dawnych zwyczajów, 9.175 opisów 
dawnych tańców i gier, 8.334 wierszy do 
albumów, 6.128 różnych opowiadań, 6.071 
warjantów o mowie zwierząt, 4.884 nazw 
osób i miejscowości, 2.331 nazw zwierząt i 
roślin, 843 opisów miejsc historycznych i 
typów ludowych, 210 znaków własności i 
napisów grobowych, 197 rysunków i foto- 
grafij, 180 różnych artykułów.

W podobny sposób, pełen największego 
pietyzmu, otacza się też opieką i przecho­
wuje się bezpiecznie inne pomniki przesz­
łości. Obok Archiwum folklorystycznego ist­
nieje „Urząd Opieki nad Zabytkami", któ­
ry do r. 1936 roztoczył opiekę nad 1.368 
różnemi zabytkami: budowlami, zamkami, 
ruinami zamków, nad przedmiotami sztu­
ki, historycznie wartościowemi objektami i 
t. pod. Celem zbadania łotewskich zabyt­
ków starożytności przeprowadza Instytut 
ten wykopaliska i oddaje wszystkie znale­
zione przedmioty do Państwowego Muzeum 
Historycznego w Rydze, lub do takichże 
muzeów na prowincji. Na czele całokształ- 
tnej instytucji muzealnej i konserwatorskiej 
stoi prof. F. Balodis, a cały szereg uczo­
nych, jak V. Ginters, Ed. Szturms, E. Sznio- 
re, H. Riekstińsz, A. Karnups rozwija bar­
dzo ożywioną działalność na tem polu.

„Urzędowi Opieki nad zabytkami prze­
szłości" podlegają też wszystkie archiwa, 
znajdujące się na Łotwie, jakoteż wszystkie 
łotewskie instytuty badania historji i sta­
rożytności. Urząd ten założył w Jugli (w 
odległości kilku kilometrów od Rygi) mu­
zeum na wolnem powietrzu. Pewna część 
starożytnych łotewskich budowli została tam 
z zachowaniem wszelkich możliwych ostroż­
ności przeniesiona i wystawiona, np. klets 
(starołotewski budynek, służący do prze­
chowywania zapasów żywności) z XVIII w., 
wiatrak z XIX w., kościółek, pochodzący z 
Usma, wybudowany w r. 1704. stare domy 
mieszkalne, stajnie, stodoły, studnie i t. d. 
Wszystkie budowle wyposażone są w sprzę- 
ty i narzędzia pracy z tego czasu, z które­
go same pochodzą. W ten sposób Muzeum 
na wolnem powietrzu daje — o ile możno­
ści —- pełny obraz przeszłości łotewskiej.

Najpiękniejszym okazem w tem mu­
zeum jest kościółek drewniany z Usma, bu­
dowla, wykonana całkowicie z drzewa i wy­
kazująca wiele ciekawych szczegółów i cecli 
charakterystycznych dla budownictwa ło­
tewskiego. Kościółek posiada sklepienie be­
czkowe, całe pokryte malowidłami, które 
samo w sobie już mogłoby stanowić cieka­
wy przedmiot studjów. Rzeźbiony ołtarz i 

kazalnica są znów pomnikami łotewskiego 
rzeźbiarstwa, które niegdyś z takiem zami­
łowaniem wszędzie na wsi było uprawiane.

Ten krótki przegląd łotewskich starożyt­
ności i organizacji instytutów, których ce­
lem jest badanie tych starożytności, może 
zalewie w najogólniejszym zarysie dać po­
jęcie, jak ta cała praca na Łotwie postępu­

Typy ludowe łotewskie

ŁOTEWSKIE PIEŚNI LUDOWE
Michel Jonval, wychowanek paryskiej 

Ecole Normale Superieure, agrege uni­
wersytetu, przez wiele lat był docentem 
na Uniwersytecie w Rydze. Doskonała zna­
jomość języka łotewskiego pozwoliła mu 
zapoznać się ze wszystkiemi dziedzinami 
życia ludu łotewskiego i stać się tego ludu 
szczerym przyjacielem. Pociągnięty pięk­
nem pieśni ludowych łotewskich, wydał 
w r. 1929 książkę p. t. Les Chansons 
Mythologiques Lettonnes, w której podał 
teksty wielkiej liczby tycli pieśni — rów­
nolegle w języku łotewskim i francuskim. 
Przed kilku miesiącami okrutna choroba 
oderwała go od pracy i od przyjaciół, 
którzy szczerze go opłakują. Drukując tu 
artykuł o łotewskich pie niach ludowych, 
napisany przez M. Jonvala na krótko przed 
śmiercią, pragniemy oddać hołd temu, 
który rozumiał i kochał nie tylko te pie­
śni, ale i lud, który je wyśpiewał.

Historyk Meuvret w swych Dziejach 
Krajótc Bałtyckich — dziele historycznem 
istotnie pięknem i godnem uwagi nie tylko 
ze względu na erudycję, ale również ze 
względu na rozległość perspektyw i głębię 
myśli — słusznie podniósł doniosłość roli, 
jaka w tych dziejach przypadła Łotwie z ra­
cji jej położenia na skrzyżowaniu dróg han­
dlowych Europy wschodniej. Jednakowoż 
rolę jakiegoś narodu, a nawet — w pewnem 
znaczeniu — jego prawo do istnienia, mo­
żna ocenić sprawiedliwie jedynie na podsta­
wie wkładu, jaki ten naród wnosi do kultury 
całej ludzkości. I rzeczywiście tylko spra­
wiedliwością będzie oddanie hołdu wysił­
kom Łotwy, uwieńczonym zresztą powodze­
niem, oraz jej piętnastoletniej, wytrwałej i 
świadomej pracy i różnorakim zdobyczom, 
osiągniętym zarówno w- dziedzinie handlu i 
przemysłu jak i w dziedzinie literatury i 
nauki; ale jednym z najistotniejszych i naj­
autentyczniejszych tytułów tego narodu do 
sławy pozostanie to, że w ciągu siedmiowie- 
kowej niewoli Łotwa stworzyła poetycki 
skarb pieśni ludowych o takiem bogactwie 
i takiej czystości i wzniosłości ideałów, że 
żaden lud europejski nie może się podob­
nym skarbem poszczycić.

Wymowne są tu same liczby: prof. Ba- 
rons ogłosił teksty 35.000 pieśni, lecz każda 
prawie z tych pieśni ukazuje się w formach 
tak różnorodnych i zmiennych, że warjanty 
ogłoszone przez tegoż uczonego dosięgają 
liczby zgórą 200.000. A jednak i ta liczba 
jest za niska; pieśni łotewskie są liczniejsze 
„niż gwiazdy na niebie i ziarnka piasku w 
morzu" — a Archiwum Folkloru łotewskie­
go, kierowane idealnie przez prof. Strau­
bergsa, zgromadziło fantastyczną cyfrę mi- 
Ijona różnych warjantów (nawiasem mó­
wiąc, Francja z największym pożytkiem mo­
głaby na wzór łotewski zorganizować po­
dobne archiwum).

Oznaczenie chronologiczne pieśni łotew­
skich jest niewątpliwie najpierwszem zada­
niem, stojącem przed nauką; a jednak chro- 
nologja jest tu nieuchwytna; na podstawie 
danych językowych, w szczególności zaś na 
podstawie formy metrycznej, a także na 
podstawie danych archeologicznych, mógł 
prof. Szmits — jeden z najlepszych znaw- 

je. Ponadto trzeba jeszcze koniecznie pod­
kreślić fakt, że w całym kraju praca nad 
badaniem starożytności jest nadzwyczajnie 
popularna i że gdziekolwiek tylko pracują 
w terenie wysłannicy instytutów naukowych, 
ludność ofiarowuje im chętnie swą pomoc, 
pełną prawdziwego umiłowania dla tego 
dzieła historji kultury narodu łotewskiego.

NALA

ców folkloru łotewskiego — ustalić, że więk­
szość tych pieśni ukształtowała się zapewnie 
pomiędzy wiekiem XIII a XVI; ale żadna 
z nich, wzięta osobno, nie ma własnej daty; 
może ta czy inna pieśń jest przekazywana 
od niepamiętnych wieków, a jakieś nowe 
słówko, które w niej spotykamy, to tylko 
późniejsza zmiana, nie naruszająca w niczem 
podstawy pierwotnej? A znowuż jakieś wy­
rażenie archaiczne to może tylko tradycyj­
na formułka, pokrywająca swem pięknem i 
swą szlachetnością twór całkiem świeży? 
Pieśni te, przekazywane ustnie, opowiadane 
wnuczkom przez skulone pod piecem bab­
ki, żyły i ycędrowały poprzez wieki — i za­

PODANIE ŁOTEWSKIE W POEZJI
POLSKIEJ

Zamiłowania folklorystyczne romanty­
ków polskich nie ograniczyły się, jak wiado­
mo, do rzeczy wyłącznie polskich; prozą i 
wierszem przerabiano ćhętnie pieśni i baśni 
ludów, jużto na terytorjum dawnej Rzeczy­
pospolitej osiadłych, jużto ludów sąsiednich. 
W ten sposób polska poezja romantyczna 
przesiąkła motywami pochodzenia litewskie­
go. Głucho natomiast było w niej o Łoty­
szach i ich folklorze. Wprawdzie następca 
Mickiewicza na 'katedrze, Aleksander Chodź­
ko, ogłosi Les chants historiques de 1’Ukraine 
et les chansons des Latyches des bords de la 
Duna occidentale (Paris 1879), przekład je­
go jednak, już choćby -dzięki swej dacie, 
był właściwie pamiątką żywego niegdyś ru­
chu romantycznego. A jednak kultura ło­
tewska nie przeszła w nim bez echa. Zaj­
mowano się nią mianowicie dość żywo, 
zwłaszcza od strony antykwaryczno-history. 
cznej, w wileńskim Rubonie (1842 — 1849). 
którego sam już tytuł, znaczący Dźwinę, 
świadczył o zwróceniu uwagi na kulturę, 
panującą w jej dorzeczu.

W związku z tym ruchem regjonalnym 
powstała zajmująca powiastka rymowana 
Aleksandra Grozy (1807 r— ,1875), 
pomieszczona w Powieściach ludu i dumach 
(Warszawa 1855) jako Głuche Jezioro. We­
dle przypisu autorskiego powiastka zawdzię­
czała swe powstanie białoruskiemu podaniu 
z okolic Siebieża, przypis jednak dalszy 
wskazuje, że Grozie nieobca była kronika 
Henryka Łotysza i jej relacja o przygodach 
i kieskach królika kokneskiego Vesceka (z 
lat 1205 — 1210). Co osobliwsza, pomysł 
kronikarski przerodził się w wierszu w opo­
wiadanie fantastycznego rycerza, rozmiłowa­
nego w dziewczynie wiejskiej i na jej prośby 
rzucającego z tęczy „płodne siewy na oko­
liczne piaski, mchy, krzewy". W ten sposób 
jeden z zagadkowych władców ludu łotew­
skiego przekształcił się pod piórem polskie­
go romantyka w bóstwo opiekuńcze jałowej 
ziemi i jej ubogiej ludności.

równo traciły pewne elementy jak zdoby­
wały tę największą piękność, jaką życie ob­
darza twory żywe. Nie żałujemy, że w tej 
olbrzymiej katedrze zarys pierwszego archi­
tekta został zatarty, że różne pokolenia w 
zapale upiększeń wnosiły tu swoje dodatki: 
jakiś posąg, witraż czy iglicę wieży. Pieśni 
te w swej hujności i zmienności odzwiercie­
dlają nie jedną tylko epokę: są historją 
moralną całego narodu.

Jeżeli icli data nie da się wyrazić przez 
określoną cyfrę, to miejsce ich powstania 
i wzrostu jest pewne: pieśni te są autenty­
cznie łotewskie; nie niepokójmy się, jeżeli 
śpiewaczka na wieczorynce zapewnia dum­
nie swych słuchaczy, że jej piosenka jest 
szwedzka, a śpiewak chwali się, że swoją 
pieśń przyniósł z obcej ziemi; jeżeli tu na­
wet są zapożyczenia, to tak doskonale za­
symilowane, tak czyściutko wydystylowane 
przez pszczółkę łotewską, że w podawanym 
nam miodzie nie dostrzeżemy pyłku zebra­
nego z obcych kwiatów. Morze, którego rytm 
podoimy jest czasem do rytmu morza Szkoc­
kiego; wojna i jej trwogi; dąb potężny i 
brzoza o dziewczęcym wdzięku; łąka na wy­
niosłem łonie pagórka, usiana różnobarw­
ne™ kwieciem; święta trwoga puszczy; za­
pachy wznoszące się z rozoranej roli, suro­
we lub niepokojące; wiązanka zajęć domo­
wych; nadzieje i żale — oto prawdziwi mi­
strzowie młodej śpiewaczki.

Cala przyroda żyje; źdźbło trawy cierpi, 
deptane krowiem kopytem, a jabłonka kwit­
nie jak młoda dziewczyna. Nie jest to wcale 
panteizm; sama przyroda jest tu uczłowie­
czona; jest ona dla człowieka czułą siostrą, 
szczodrze darzącą go swemi bogactwami, a 
bóstwa, które wcielają jej siły, są życzliwe 
i przystępne. Psychologicznie bardzo to cie­
kawa rzecz, że rycerze krzyżowi i biskupi 
niemieccy z taką energją zwalczali niektó­
re obrządki, w istocie swej raczej uboczne, 
jak-pewne ofiary i praktyki wróżbiarskie, 
a pozostawili nienaruszonym cały system 
wierzeń wr zasadzie równie anty-chrześci- 
jańskich. Żadnego niepokoju o życie przy­
szłe: będzie ono trochę przykre, bo bez ptac­
twa i bez kwiatów, ale ostatecznie śpi się 
tam spokojnie. Ponad troskami codzienne- 
mi, smutkami i zachciankami unosi się ideał 
życia harmonijnego, życia, które samo wr 
sobie, w spokoju i czułości, posiada wystar­
czającą rację bytu. Ideał męski i nie pozba­
wiony wielkości; w piosnkach żałosnych, a 
jest ich mnóstwo dzięki wpływom niemiec­
kim, nie usłyszymy rozpaczy absolutnej lub 
próżnych modlitw do Boga dalekiego; nie 
usłyszymy rezygnacji; będzie w nich raczej 
wezwanie do energji ludzkiej, do nieustępli­
wej woli, apel, którego wiernie usłuchały 
pokolenia i który stał się pieśnią tryumfu 
wolnej Łotw-y.

MICHEL JONU AL

Przytoczony urywek zawiera tę właśnie 
opowieść, wyjaśniającą, jak Vesceka stał się 
bogiem leśnym:

„Gdzie Rubon stary 
Pustemi dzisiaj bieży obszary, 
Były tam lasy nieprzechodzone, 
Bogami razem z ziemią stworzone. 
A z między lasów, z brzegów Rubona, 
Jak na strażnicę tych stron wzniesiona 
Góra skaliste podjęła czoło, 
A z góry na świat patrzał wesoło 
Dworzec modrzewi, narodu dzieło, 
W którym sto królów dni swoje wzięło; 
Gdzie i ja szczęsny był w mej młodości, 
A kląłem ciężki los mój w starości.

„W zielonym wieńcu dworzec stał wieki; 
Ale wędrowiec przyszedł daleki, 
Niezgodę posiał pomiędzy braci. 
Rubon swe lasy i dworzec straci, 
1 smutny pyta, bieżąc w pustkowie: 
Ach! gdzież są moi leśni synowie!

„Gdy było zagrzmi mój róg bawoli, 
Lenników moich ćma mnie okoli; 
Za lennikami narodu burza 
Chmurą do mego ciągnie podwórza. 
Ja mem skinieniem tę burzę zbrojną 
Wiodę na łowy, posyłam z wojną: 
A nim wywiodę, to dla ochoty 
Turzemi rogi dzielę miód złoty, 
Dziczyzną długie zastawiam stoły, 
1 król był szczęsny i lud wesoły.

„A dobre Bogi z swych pięknych lasów 
Coraz pomyślnych mnożyły czasów; 
Świat był wesoły, lud był wesoły, 
Bo człowiek mieszkał z bogi we społy.

„Pędzi wędrowiec posępnej twarzy, 
Lasy wytrzebi, bogi znieważy;
Choć sam w zbroicy jak do rozboju, 
Ogłasza jednak słowa pokoju.

„I grożąc mieczem, łudząc słów miodem 
Pokłóci króla z swoim narodem, 
I czego nigdy nie było wprzódy, 
W rodzinne gniazdo rzuci niezgody.
Syn mój najpierwszy ze mną się skłóci, 
Najpierwsza córka bogi me rzuci.
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„Widząc jak coraz skradają wrogi 
Z mych pięknych lasów mc dobre bogi. 
Jak lud mój ku mnie stygnie w miłości, 
Nowy obyczaj w domu zagości; 
To pełen żalu, sromu i trwogi, 
Na cztery wiatry w bawole rogi 
Kazałem zagrzmieć, lud mój zgromadzić, 
I przeciw złemu radzić, zaradzić.

„Rogi bawole grzmiały i grziniały, 
A dworzec króla stał opuściały: 
Stare się tylko przywlokły sługi, 
I wajdelota jeden i drugi.

„I taż drużyna, to mój lud cały! 
Krwawe z mych oczu łzy się polały: 
Z czterech stron żagwi nakładszy stosy 
Puściłem ojców zamek w niebiosy *. 
A sam z drużyną, z bogami niemi 
Wyszedłem szukać szczęśliwszej ziemi; 
Gdzieby wróg jeszcze nie stawił nogi, 
Nietknięte lasy znalazły bogi. 
Aliści razem z mojego ciała. 
Jak ptak spłoszony, starość zleciała, 
A powróciła drużka moja młoda. 
Myśli swoboda, serca swoboda.

„Uderzę w grzmiący mój róg bawoli; 
1 chmurą wierny lud mnie okoli. 
Nie ten posępny, com go zostawił, 
Lecz co z ojcami niemi się bawił,

WSPÓŁCZESNA POEZJA ŁOTEWSKA
Rozwój poezji łotewskiej przechodzi) ró­

żne koleje. Cały szereg poetów wniósł swój 
dorobek. Cały szereg prądów i wpływów 
zostawił swój ślad. Streszczając dzieje poe- 
zji łotewskiej, należy stwierdzić, że na 
pierwszy ich okres, noszący charakter dy­
daktyczny, pouczający, złożyły się w znacz­
nej mierze naśladownictwa. Forma zewnę­
trzna poezji w tym okresie jest jeszcze sła­
bo rozwinięta. Pod tym względem początki 
poezji rozwijają się równolegle do powieści 
i noweli łotewskiej. Jednak już we wszyst­
kich gałęziach literatury zarysowuje się dą­
żenie do usamodzielnienia. Od wieków już 
naród łotewski wykazywał wyraźne zdolno­
ści poetyckie. Świadczy o tem niezliczona 
ilość pieśni ludowych, jakie zrodziły się w 
zamierzchłej przeszłości, tworzyły się i roz­
wijały poprzez wieki a dziś stanowią jedno 
ze źródeł, z którego poezja współczesna 
czerpie tematy, znajduje wzory o charak­
terystycznych cechach łotewskich. W roz­
woju poezji, jednocześnie z pierwszemi wal­
kami o kulturę narodową, zaznaczają się 
wyraźnie momenty narodowe. Wielki zbie­
racz łotewskich pieśni ludowych Kriszjanis 
Barons przez swą pracę wniósł ogromny do. 
robek do skarbnicy narodowej poezji ło­
tewskiej.

Za twórcę łotewskiej poezji narodowej 
jest uważany Juris Al lun ans — publicysta 
i poeta. Zainteresowania jego są skierowa­
ne ku światu dawnych bóstw łotewskich, 
który, chociaż w nieznacznym stopniu, sta­
nowi podstawę tradycji narodowej. Allu­
nans wprowadza do poezji łotewskiej posta­
ci dawnych bóstw łotewskich. Pozatem 
przełożył Lenaua, Herwega, Riickerta, co 
świadczy o wpływach niemieckich, jakim 
ulegał. Wiersze Allunansa są przepojone 
duchem walki, tiie obce także są im przebły­
ski czystego, głębokiego uczucia. Już w cza­
sach Allunansa (70-te i 80-te lata ub. stu­
lecia) rozkwita obfita literatura przekła­
dów poetyckich, by z czasem zdobyć w prze­
kładzie wszystkich , największych obcych 
poetów. Prócz Allunansa należy wymienić 
tych publicystów, którzy przez swą działal­
ność przyczynili się do odnowienia języka 
łotewskiego i do rozwoju poezji łotewskiej. 
Są to: Valdemars Kronvalds, Spagis, Biez- 
bardis. Jednocześnie z publicystyką rozwija 
się literatura piękna. Przychodzi liryka z A. 
Pumpursem, który wniósł do dorobku poe­
zji łotewskiej potężny element epicki przez 
legendę o Łaczplesisie, której dał opraco­
wanie poetyckie; potem zużytkował je dla 
swego dramatu wielki poeta Rainis. Dalej 
Auseklis wprowadza do poezji nowe nuty 
narodowe w duchu pieśni ludowych, lecz 
jeszcze mocniejsze, bardziej uduchowione. 
Bracia Kaudzites tworzą swą wielką po­
wieść Czasy geometrów; dają w niej obraz 
życia ludu, pełen charakterystycznych ty­
pów, które przetrwają póki trwać będzie li­
teratura. Nowy krok naprzód — literat i pu­
blicysta — Materis, którego utwory pełne 
ducha protestu, ukazują czytelnikowi na 
pojawiające się rozpadliny społeczne. Z 
większych tłumaczeń poetyckich zjawia się 
Eneida Wirgiljusza przełożona przez Matisa 
Silińsza. Im dalej, tem bardziej rozrasta się 
poezja łotewska; nowe wartości wnoszą do 
niej Sudrabu Edżus, Janis Eisenbergs i inni. 
W dziewięćdziesiątych latach powstaje kie­
runek socjalny o pewnej domieszce rewolu­
cjonizmu, ujawniający się najjaskrawiej w 
poezji Veidenbauma (w czasopiśmie Dienas 
Łapa) i krytyce Janisa Jansonsa. Realizm z 
całą siłą opanowuje literaturę łotewską. 
Nazwiska: Janis Azaris (przekłady z Haupt- 
manna), Aida Niedra są niejako probierzem 
tego kierunku. Wreszcie przychodzą Rainis 
i Aspazija, Poruks, Janis Akuraters, K.

Co z pogrzebnego ku bogom stosa 
Na skrzydłach ognia wzięcia) w niebiosa. 
Grają ogary — duszy ochota, 
Krzyczą sokoły — dłoni pieszczota: 
Ogary, com je bardziej miłował, 
Sokoły, com je sobie wychował. 
1 biegnę w lasy nieprzechodzone, 
I biję zwierzę nieprzepłoszone;
Turzemi rogi spijając miody, 
Wieczne z swym ludem prowadzę gody. 
Wesół, szczęśliwy, czasem dla zmiany 
Zbiegnę na padół gdzie wy ziemiany, 
I z mojej tęczy rzucę posiewy 
Na wasze piaski, mchy, krzewy, 
Bo mnie ojcowskie me serce boli, 
Na tyle waszej nędzy, niedoli.

„Czasem przy lubej jak ty dziewczynie 
Jedna i druga chwila mi spłynie; 
Zwłaszcza, gdy krasa, jak ta u ciebie. 
Swą niewinnością nęci do siebie.
A przynęciwszy do siebie, trzyma
Lica urokiem, jasnemi oczyma".

1 Gdzie dziś szczątki murowanego zamku ko- 
kenhauzkiego, tam stał dworzec drewniany łotew­
skiego królika Wesceka (zapewne wieszczka), 
który nie mogąc oprzeć się potędze Krzyżaków, 
opuścił swój kraj, udając się w głąb lasów, spa­
liwszy wprzód zamek swych ojców.

J. KRZYŻANOWSKI

Skalbe, E. Arnis, Viktors Eglits, Fallijs, A. 
tis Kenińsz. Na przełomie wieków widzimy 
poezję łotewską w pełni rozkwitu. Rainis 
tłumaczy Fausta a jednocześnie olśniewa 
wszystkich swą nową, oryginalną twórczo, 
ścią poetycką. W dalszym rozwoju mamy 
szereg jeszcze innych nazwisk, same zaś 
kierunki i prądy nabierają bardziej wyrazi­
stych zarysów. Zarysowuje się indywidua­
lizm, duch indywidualizmu współzawodni­
czy z walką socjalną, nastroje romantyczne 
z realizmem. Krytyka stacza zacięte boje.

W okresie ostatnim — w ramach niepo­
dległego państwa łotewskiego zjawiają się 
nowi poeci z Edvardem Virzą. Początkowo 
jest on bliski kierunku uprawianego przez 
Akuratersa i K. Skalbego, z czasem jednak 
przyłącza się do najmłodszego ugrupowania 
poetów łotewskich. Potężny prozaik, piew­
ca życia rolnika, a jednocześnie jeden z 
najoryginalniejszych poetów, którego poe­
zja zawiera silne akcenty, epos połączony 
z nastrojami francuskiego renesansu — z 
Ronsardem i innymi. Młodsza generacja poe­
tów łotewskich pragnie z form poezji ludo­
wej stworzyć nową sztukę poetycką. Mło­
da poezja w swej treści pragnie być klasy­
cznie jasną, mniej liryczną, bogatą w obra­
zy, lecz nie przesadnie. Widzimy tu wiele 
młodych talentów. W ich liczbie Hilda Vi- 
ka, Karlis Eliass, Leonids Breiksze, Peters 
Aigars, Richards Rudzitis. Obok znanych 
już dawniej Virzy, Skalbego, Akuratersa, 
Arnisa i innych, na specjalną uwagę zasłu­
gują Janis Mednis i Vilis Cedrińsz.

*

E. Virza

Poezja zawsze była zwiastunem wszel­
kich przemian, jakie miały nastąpić w na­
rodzie. Już zawczasu dawała znać, że takie 
przemiany niechybnie nastąpią. Nie znaczy 
to jednak, żeby poezja miała być ośrodkiem 
propagandy nowych prądów i nowych po­
czynań. Bynajmniej, poezja, kierowana przez 
swe własne prawa, idzie drogą własnego 
rozwoju i rozbudowuje się w swoim zakre­
sie według tych założeń i zasad, które w 
niedalekiej przyszłości będą (rządziły (ży­
ciem państwa i narodu.

Wszystko , to w zupełności znajduje po­
twierdzenie w rozwoju poezji łotewskiej, 
która przed piętnastu jeszcze laty była cał­
kowicie pochłonięta przez prądy indywidua­
lizmu i posuwała nieraz samoanalizę do naj­
drobniejszych szczegółów. Stopniowo poezja 
łotewska wyzwalała się z pod wpływów cia­
snego i bezpłodnego indywidualizmu, aby się

K. Skalbe

połączyć mocnemi więzami z życiem i losa­
mi narodu. Nowy ten kierunek posiada 
wszystkie cechy poezji klasycznej.

Mówiąc o najnowszej poezji łotewskiej, 
należy zwrócić uwagę na jej oryginalność 
zarówno pod względem formv jak i doboru 
tematów. Młodzi poeci, drogą badania i 
gruntownego zaznajamiania się z rytmiką

DAWNA ŁOTEWSKA SZTUKA LUDOWA
Łotewska sztuka ludowa — to odzwier- 

ciadlenie duszy narodu łotewskiego, to od- 
bicie świata jego myśli i uczuć. Mówiąc o 
niej nie wystarczy odtworzyć jej styl i for­
mę zewnętrzna, gdyż nieprzerwana a nie­
widzialna nić wiąże w jedno formę i barwy 
z mitologją, ze starodawnemi wierzeniami i 
legendami, z poezją i językiem narodu. 
Wielka różnorodność rysunku jako też bogac­
two języka dawnej poezji łotewskiej pły­
nie z tegoż samego źródła — z ducha naro­
du. Łotewska sztuka ludowa jest całkowicie 
intuicyjną i oryginalną. Wyrosła ona z zie­
mi łotewskiej wraz z ludem, lasami i polami 
tej ziemi, a naród chciał ją mieć taką wła­
śnie, jaką widzimy dziś, taką a nie inną. 
Zależność ta od ziemi dotyczy zarówno for­
my, jak barw i kształtów, które tej właśnie 
ziemi są zdobyczą. Natura dała ludziom ze 
siebie do użytku materjał, ta sama natura 
zrodziła barwy i kształty, urabiając przez 
to upodobania ludu. W dawnej łotewskiej 
sztuce ludowej nie znajdujemy czystych 
dzieł sztuki, gdyż dawni Łotysze tworzyli 
zazwyczaj tylko to, co było im do życia nie­
zbędne. Praktyczny zmysł narodu potrafił 
wyszukać jaknajdogodniejsze i najpożytecz­
niejsze kształty dla wszystkich przedmio­
tów, a obok tego zamiłowanie do sztuki, 
skłonność do puszczenia cugli wyobraźni, 
przekształciły te powszednie zazwyczaj 
przedmioty w dzieła sztuki. Czy to będzie 
naczynie drewniane, czy misa gliniana, 
czy jaki inny, chociażby najdrobniejszy 
przedmiot — nie mówiąc już o ozdobnych 
strojach ludowych i dawnem budownictwie 
— wszędzie znać ślad starannej i kunsztow­
nej ręki.

Znamienne, że dawny Łotysz nie mówi by­
najmniej o wyszyciu jakiejś części ubioru, 
czy o robieniu rękawic, lecz o „pisaniu". 
Ornament Łotysz nazywa „pismem". Już to 
nawet wskazuje na pewną łączność pomię­
dzy ornamentem, wierzeniami i językiem. 
Każde t. zw. „pismo" w wyrobach łotewskiej 
sztuki ludowej ma swoje znaczenie, jak np. 
trójkąt, który oznacza tak dobrze znaną w 
ludowej poezji łotewskiej niebieską górę, 
albo też wielka różnorodność ornamentów 
kolistych oznacza słońce i t. d. Najbardziej 
barwnym wyrobem ludowym zawsze był 
strój, który w każdym najmniejszym okrę­
gu Łotwy jest inny i w wykonaniu swem 
wykazuje wielką rozmaitość. Jeszcze i dziś, 
kiedy w lecie z różnych krańców Łotwy 
zbiorą się w jakimbądź miejscu chóry śpie­
wacze, gdzie występuje nieraz tysiąc i wię­
cej śpiewaków, ubranych każdy w strój swej 
dzielnicy, mamy przepiękny, malowniczy 
obraz. Można twierdzić, źe każdy strój wska­
zuje na charakter dzielnicy i jej mieszkań­
ców. Weźmy naprzykład dolnokurlandzki 
strój kobiet. Składa się nań: jaskrawa, jasno- 
czerwona spódnica, biała lniana koszula z 
jasnoczerwonem lub pomarańczowem wyszy­
ciem, czerwona lub też żółta chustka na 
głowę, albo też czerwony wianek (vainags). 
Stanik zazwyczaj jest z czarnego aksamitu, 
czy też z szarego samodziału, również z wy­
szyciem. W uroczystych chwilach Kurland- 
ki wkładają jeszcze białe zarzuty, spięte na 
ramieniu srebrną klamrą. Naogół strój ten 
jest najbardziej majestatycznym ze wszyst­
kich ludowych strojów' łotewskich. Wystro­
jona odświętnie Kurlandka wyglada nieco o- 
ciężaie w swych wielu sukniach, lecz jest 
jednocześnie dumna i w yniosła. Należy przy­

pieśni ludowej, starają się znaleźć orygi­
nalny łotewski rytm wiersza. Wszyscy mło­
dzi poeci łotewscy wyzwolili się już z błę­
dnego koła czysto subjektywnych uczuć i 
rozszerzyli ogromnie granicę liryki. U nich 
poezja liryczna ściśle się wiąźe z momen­
tem etycznym i satyrycznym. Poza dąże­
niami poetyckiemi zdradzają oni wyraźną 
tendencję wzbudzenia w narodzie poczu­
cia wielkości. Szef Rządu, Dr. K. Ulmanis, 
stając na czele kierunku, dążącego do od­
nowienia państwa i narodu, dodał przez to 
samo bodźca młodym poetom łotewskim. 
Nigdy dotychczas w historji liryki łotewskiej 
poeci nie tworzyli tak zwartej . całości z 
rządem. Można twierdzić, źe właśnie oni są 
czynnikiem budzącym nowe uczucia w na­
rodzie łotewskim. W ich poezji przeszłość 
łotewska łączy się ściśle z ziemią łotew­
ską i nigdy dotąd głos tej ziemi nie brzmią) 
tak stanowczo jak dzisiaj. Dlatego też naj­
bardziej powołany do wyrażania głosu zie­
mi czynnik — rolnik łotewski — zajmuje 
w tej poezji najpocześniejsze miejsce. Poe­
ci ubiegłego pokolenia także opiewali przy­
rodę, ale ich opisy były przeważnie ma­
rzycielskie i przeczulone. Młodzi poeci o- 
piewają ją w jej niemej i wiecznej wspania­
łości — niema tu poszczególnych zakątków 
przyrody, lecz cała ziemia łotewska.

Poza nowemi prądami w dzisiejszej poe­
zji łotewskiej mocno brzmi jeszcze głos li­
ryki minionego pokolenia, które stworzyło 
dla poezji łotewskiej niejedno arcydzieło.

El). FIRZA

znać, że gust ludu nigdy się nie myli, zawsze 
znajduje rzeczy najstosowniejsze dla siebie 
Tak też jest ze strojami. Kiedy ujrzymy ko­
bietę dolnokurlandzką w jej własnym domu, 
dopiero wtedy staje się zrozumiałym cały 
charakter stroju. Nad niebieskiem morzem, 
w jasnym nadbrzeżnym piasku i słońcu zro­
dziło się upodobanie do jaskrawych jasnych 
barw. Upodobanie to jednocześnie wska­
zuje na optymizm, dobroduszność i weso­
łość kurlandzką. Im dalej o-d morza, tem 
spokojniejszy jest koloryt strojów; na pół­
nocy, w pobliżu granicy estońskiej — ciem­
niejszy. Podobnie jest i z ludźmi: im dalej 
na północ, tem więcej są ludzie zamknięci 
i spokojni. 1

Największe bogactwo ornamentów znaj­
dujemy w robionych na drutach rękawicach, 
we wzorzystych tkanych paskach i w haf­
towanych częściach ubrania. Niezmiernie 
charakterystyczne są właśnie tkane paski, 
które w łotewskim stroju ludowym znajdują 
bardzo szerokie zastosowanie, bądź to jako 
podwiązki, bądź jako pasy, bądź też jako 
wstęgi do fartucha, i t. d. Mistrz, robiący na 
drutach, i tkacz musiał wyczuć znaczenie za­
równo każdego poszczególnego ornamentu 
i kombinacyj ornamentów, jak też wiedzieć, 
jakie „pismo" jest najbardziej stosowne dla 
danej osoby, czy też danego wypadku. Dla 
tego, kto umie odczytać znaczenie tych sta­
rych ornamentów, każdy tkany pasek jest 
czemś naksztalt książki, z której może on 
z łatwością czytać. Naprzykład są tkane wą­
ski, na których jeden i ten sam ornament po- 
wtarza się przez ich całą długość.To jest je­
dno słowo, albo teź jedno pojęcie, powtarza­
jące się rytmicznie. Na innych paskach wi­
dzimy kilka ornamentów, które w newnym 
porządku postenują za sobą: są to szeregi 
słów—zdania. Jeszcze na innych-—ornamen­
ty wcale się nie powtarzają, przeciwnie, cią­
gle widzimy nowy rysunek. Są to już dłuż­
sze opowiadania. Możemy się spotkać z 
odtworzeniem drogi księżyca po sklepieniu 
niebios, pośród gwiazd, podróże dusz w za­
światy i t. d. Ornamenty te możnaby uwa­
żać za artystyczne znaki pisarskie narodu 
łotewskiego, które zjawiły się jeszcze wtedy, 
kiedy narodowi nie była potrzebna prak­
tyczna umiejętność pisania, ale kiedy ży­
wy duch narodu i liryczna jego dusza szu­
kały już uzewnętrznienia. Odbicie myśli 
i czuć narodu łotewskiego znalazło się nie 
tylko we wspomnianych wyrobach ludowych, 
lecz jeszcze szerzej i obficiej ukazała je 
inna dziedzina sztuki — wiersze i pieśni. 
Wszystko, co tylko absorbowało myśli i u- 
czucie narodu, jego radość i smutek, jego 
troska i praca, zachowało się w tych sta­
rych zwrotach, które przez to właśnie sta­
nowią najstarsze źródło historji narodu ło­
tewskiego. Przechodząc od omawiania da-
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Dziewczyna łotewska w stroju liniowym

ŁOTEWSKA SZTUKA ZDOBNICZA

K. ZARRINSZ:

wnej łotewskiej sztuki dekoracyjnej do po­
ezji ludowej, należy zważyć, że sztuka de­
koracyjna i poezja ludowa — to niby dwa 
zwierciadła ustawione naprzeciw siebie, 
przyglądające się wzajemnie swoim bla­
skom. Jeżeli na jakiejś tkaninie widzimy 
pewien ornament, to niewątpliwie i w pie­
śni ludowej znajdziemy zwrotkę, która wy. 
jaśnia znaczenie tego ornamentu. (Stąd 
inoże i analogja między pojęciami: orna­
ment i pismo, jak to już wykazaliśmy). 
Znajdziemy te same obrazy czy pojęcia, 
które, odtworzone w jakiejś tkaninie, znaj­
dują swój odpowiednik również w zwrotach. 
Ten kto nie potrafi odczytać ornamentów', 
zrozumie ich treść ze .zwrotek.

Powiadają, że łotewską poezję ludową 
stworzyła przedewszystkiem kohieta. Bez 
wątpienia ona też jest głównym czynnikiem 
inspirującym i twórczym w łotewskiej sztu­
ce ludowej, a chyba nierzadko łączy w je­
dnej osobie poetkę i „pisarkę".

Przerzucając grube foljały Łotewskich 
pieśni ludowych. a jednocześnie obserwu­
jąc różne wyroby sztuki 'ludowej, wyczuwa 
się, jak bardzo jest jednolita łotewska sztu­
ka ludowa zarówno co do stylu i treści, jak 
też co do wyrazu i odczucia. Tę samą myśl 
czy pojęcie możemy znaleźć wyrażone w 
wyszyciu, tkaninie, rzeźbie w drzewie, w 
wyrobie glinianym i t. d. Nieraz trzeba się 
zatrzymać przy jakiejś zwrotce i zastano­
wić: czy ten, kto ją ułożył, naprawdę był 
tylko poetą? Weźmy ten przykład:

Ornament na kapie

Dostałem biały bób, 
Nie wiedziałem, gdzie go mani posadzić. 
Poszedłem na brzeg morza.
Posadziłem w pagórku piaszczystym. 
Pób wyrósł cienki, wysoki, 
Do samego nieba.
Ja wspiąłem się do nieba 
Po listkach bobowych.
Tam widziałem synów Boga, 
Jak po niebie chodzili:
W jedwabnych pończochach, błyszczących 

ciżemkach, 
Ze srebrzystemi chusteczkami.

Z jednej strony widzimy tu w każdym 
wierszu taką mnogość elementu wprost na­
macalnie materialnego, że cały wiersz wy­
daje się być wzorem dla jakiejś tkaniny. 
Tu fantazja tkacza nic już nie musi doda­
wać, gdyż czytając te strofki, zobaczy 
przed sobą rozesłany gobelin, który we 
wszystkich szczegółach odtwarza sadzenie 
bobu i jego wzrost, podróż po drabinie bo­
bowej do nieba, wreszcie synów bożych w 
niebie. Z drugiej zaś strony prosty, natu. 
ralny liryzm wiersza każę myśleć, że autor 
był prawdziwym poetą. W wielkich zbio­
rach łotewskiej poezji ludowej podobnych 
wierszy jest bardzo dużo i nieraz czytelnik 
chciałby się spytać, czy to poeta dal ma­
terjał innemu artyście, czy też odwrotnie — 
artysta-rzemieślnik inspirował poetę?

Wielkie zbiory przedmiotów łotewskiej 
sztuki ludowej, jakie spotykamy w mu­
zeach łotewskich, świadczą o tem, że artyzm 
u dawnych Łotyszów był silnie rozwinie’’- 
podobnież jak wymagania piękna w stroju 
i w domu.

Wiele starodawnych zwyczajów łotew­
skich wiąże się z wręczaniem podarków, 
np. z okazji ślubu, chrzcin, odwiedzin i za- 
prosin it.d. W tych wypadkach zazwyczaj da­
rowywano piękne roboty ręczne. Ulubionym 
podarunkiem były rękawice. Jeżeli się weź­
mie pod uwagę skomplikowany zwykle do­
bór barw' i wzór rysunku na rękawicach, 
oraz niezwykle trudną robotę przy ich wy­
konaniu, wtedy dopiero można zrozumieć-, 
jak zręczny i pracowity był lud, jak wielkie 
zamiłowanie miał do piękna. Skrzynia po­
sagowa — barwnie wymalowana, albo też 
ozdobiony okuciami żelaznemi kufer dre­
wniany — już same przez się były przedmio­
tem dumy każdej kobiety, lecz jeszcze bar 
dziej zawartość tej skrzyni — praca cierpli­
wych i zręcznych rąk, któremi kobieta ozdo­
biła nietylko siebie, lecz jeszcze bogato ob­
darowała bliźnich. W tych właśnie skrzy­
niach posagowych przechowywały się naj­
lepsze tradycje ludu, które przetrwały do 
naszych dni, ażeby jeszcze dziś dać wymowne 
świadectwo o dawnych dziełach łotewskiej 
sztuki ludowej i o ich autorze — naro­
dzie.

ERIKA YALTERS

Muzeum Historyczne w Rydze posia­
da bogate zbiory łotewskiej sztuki stosowa­
nej, które mogą dać dobre wyobrażenie o 
wybitnym zmyśle artystycznym i o żywem 
odczuciu form plastycznych u ludu łotew­
skiego. Duża ilość strojów ludowych z róż­
nych stron Łotwy świadczy o niezwyklem 
bogactwie zdobnictwa ludowego. Wyko­
paliska stwierdzają również, że Łotysze już 
od szeregu wieków mieli specjalne uzdolnie­
nia w' dziedzinie -sztuki tekstylnej. 'Na pod­
stawie szczątków’ chust, znalezionych w 
grobach kobiecych z XI i XII w., osądzić 
można, jak wysoko stało wówczas tkactwo, 
szczególniej zaś pięknie występują na tych 
tkaninach motywy dekoracyjne, utworzone 
z blaszek bronzowych, wrobionych w osno. 
ivę materji.

Poszczególne prowincje Łotwy wyka­
zały dużo oryginalności, tak w Sposobach 
barwienia tkanin, jak w pięknem zestawie­
niu bajw, niezwykłe zaś zdolności i umie­
jętność doboru i zharmonizowania całości 
szat przejawiają się też i u współczesny cli 
kobiet łotewskich, których piękne stroje 
ludowe wzbudzają ogólne zachwyty podczas 
uroczystości narodowych.

Niestety, o innych przedmiotach sztuki 
stosowanej nie wiele można powiedzieć, 
gdyż siły niwelacyjne tak czasu jak i wo­
jen dużo w tej dziedzinie zniszczyły, i bar­
dzo mało z tego dorobku artystycznego do­
trwało do chwili dzisiejszej.

Obecnie usiłowania łotewskich artystów 
idą w kierunku nawiązania kontaktu mię­
dzy dawną łotewską sztuką ludową a no- 
woczesnemi prądami sztuki ^dekoracyjnej. 
Dokładne poznanie form dawnej sztuki i 
całego bogactwa jej barw i linij może stać 
się niemałym impulsem do pogłębienia 
twórczej pracy, jednali, naturalnie, nowo­
czesna sztuka musi sama tworzyć rzeczy no­
we. Wielkie dzieło: „Latvju Raksti", wyda­
ne nakładem Państwowych Zakładów Gra­
ficznych, zapoznaje nas z nieprzebranem 
bogactwem dawnych form artystycznych, 
toteż zupełnie zrozumiałe, że dzisiejsza 
sztuka łotewska usiłuje nawrócić do daw­
nych wzorów. Nie tu miejsce na szczegóło­
wą analizę elementów tej sztuki i wszyst­
kich właściwości i harmonji barw, przez nią 
stosowanych, gdyż zaprowadziłoby nas to 
za daleko. Ponadto istnieją wielkie różnice w 
teoretycznem ujmowaniu dawnych form 
zdobniczych i typowych motywów dekora­
cyjnych. Niewiadomo, czy linja łamana od­
grywała istotnie tak wielką rolę w dawnych 
kompozycjach, jak to przez jakiś czas u- 
trzymywano. W każdym razie łotewskie for­
my artystyczne, tak w motywach rysunko­
wych jednolinijnych, jak i w kompozycjach, 
złożonych z wielu wątków ornamentalnych.

E. SILINSZ 

wykazują dużą rozmaitość, szczególniej w 
zakresie tkactwa; linja falista i desenie 
krzywolinijne są znów typowe dla {Form 
plastycznych w drzewie, czy to będą mało 
znane zabytki z dawnych czasów, czy też 
późniejsze ich naśladownictwa. Jak to już 
wyżej wspomniano, w dawnych czasach ka­
żda prowincja, prawdopodobnie każdy ob­
szar, zamieszkały przez poszczególne ple. 
mię, miał swoje odrębne właściwości arty-

Ceramika ludowa

styczne. Z biegiem czasu powstawały mię­
dzy niemi przemięszania, które znajdowały 
też żywy oddźwięk w ornamentyce. Istnieję 
też bezsprzecznie pewien związek między 
staremi wierzeniami religijnemi a zdobni­
ctwem. Problem ten był często poruszany 
w folklorystycznych badaniach łotewskich i 
pewne dane naprowadzają na domysły, że 
w ornamentacji tkanin rzeczywiście wystęr 
pują linje, których ciągłość, przerywanie 
lub zbieganie się wyrażać mają celowo pe­
wne symbole religijne. W nowej łotewskiej 
sztuce zdobniczej spostrzec nietrudno, jak 
pewne artystyczne pojęcia treściowe w po­
łączeniu z sobą zatraciły zupełnie swój wła­
ściwy sens i dziś mają już tylko znaczenie 
czysto dekoracyjne. Nowa łotewska sztuka 
stosowana próbuje iść temi drogami, które­
mi idzie obecnie sztuka na całym święcie. 
Istnieją poważne próby zespolenia organicz­
nego dawnych form artystycznych z wyma­
ganiami nowego smaku i z nowoczesną u- 
doskonaloną techniką. W ceramice zamiera­
ją powoli stare motywy zdobnicze, od wie­
ków używane, a tworzy się zupełnie nowo­
czesną ceramikę. W tkactwie widzi się ten 
sam proces rozwojowy. W szczególniej waż­
nym dziale sztuki stosowanej, mianowicie

Odświętny strój kobiet 'otewskich
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w introligatorstwie, dostrzec można zupełne 
wyzwolenie się od wzorów obcych i od na­
śladownictwa, i to tak pod względem ze­
wnętrznej szaty książek jak i pod wzglę­
dem ilustracji ich treści. Szkoły przemysło­
we w Rydze i w Lilia wie (Liepaja) starają się 
nietylko o jak największy rozwój przemysłu 
artystycznego, ale i o podniesienie ogólnego 
smaku artystycznego. Państwowe Zakłady 
Graficzne wydają druki, stojące pod wzglę­
dem technicznym na prawdziwie wysokim 
poziomic, a coraz to piękniej wykonywane 
oprawy książek świadczą o ciągłym postę­
pie. Podajemy tu fotografję okazu dawniej­
szej oprawy książki łotewskiej z r. 1859, o- 
patrzonej w okucie metalowe, ozdobione or­
namentami, zapożyczonemi częściowo z ło­
tewskich ludowych motywów tkackich. Dla 
porównania dołączamy dwie podobizny o- 
prawy kisążek w stylu nowoczesnym, co 
najlepiej okażc pomysły i dążenia obecnej 
łotewskiej sztuki introligatorskiej. Obie te 
oprawy należą do prac pani Eriki Valters, 
małżonki łotewskiego Posła w Warszawie. 
O stylu zaś niektórych współczesnych ilu- 
stracyj do tekstów książek może dać wyo­
brażenie podobizna akwareli Niklavs;i 
Strunke, obrazującej jedną z bajek turec­
kich.

Wśród artystów, uprawiających sztukę 
dekoracyjną, spotykamy niejednokrotnie 
reprezentantów sztuki wyzwolonej. Do wy­
bitnych przedstawicieli malarstwa należy na 
przykład Huns, który współpracował przy 
dekorowaniu Pałacu Aniczkowskiego w 
Petersburgu. Muzeum Sztuki w Rydze zdo­
bią malowidła dekoracyjne Purvitsa, a Ro- 
zentals jest twórcą ozdób na fasadzie „Ło­
tewskiego Związku" w Rydze, przedstawia­
jących alegorje, do których wykonania uży­
to częściowo złota, srebra i połyskliwej mo- 
zajki. Oryginalnym artystą w tym zakresie 
jest J. Madernieks; o jego rozmachu świad­
czą malowidła dekoracyjne na pałacu Ło­
tewskiego Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych. W malarstwie na szkle odznaczyli się 
szczególniej Brencens i A. Cirulis.

R. ZARRIŃSZ: Kobiety łotewskie w stroju ludowym

„DAWNOŚĆ i SZTUKA”
Senatne un Maksla, I, Ryga 1936.

Pod takim tytułem pojawiło się luksu­
sowo wydane, bogato ilustrowane kwartalne 
pismo, obejmujące przegląd dorobku nauko­
wego za lata ostatnie kilku instytucyj rys­
kich, takich jak Urząd konserwatorski, Pań­
stwowe muzeum historyczne, Muzeum sztu­
ki i Archiwum folklorystyczne. Spory zeszyt, 
(str. 156) przynosi na pierwszem miejscu 
szkic profesora A. Szvabego o „Królestwie 
Jersiki". oparty na tej relacji w kronice 
Henryka Łotysza, z której korzystał w przy­
toczonym wyżej wierszu Aleksander Groza. 
O najnowszych wykopaliskach i ich cennych 
rezultatach piszą uczniowie twórcy archeolo- 
gji łotewskiej, profesora F. Balodisa, V. Gin- 
ters i inni, sam zaś prof. Balodis daje in­
teresujący artykulik o wyzyskaniu zdoby­
czy archeologicznych przez plastyków ło­
tewskich, ożywionych tym samym „roman­
tyzmem patrjotycznym", który u nas przed 
laty wydał inatejkowską serję portretów kró­
lewskich. Z innych szkiców warto zwró­
cić uwagę na pracę profesora K. Strauber- 
gsa o formułkach zaklęć, szczególnie intere­
sującą dla Polaka. Spotykamy tu miano­
wicie zaklęcie na zatrzymanie krwi: Apsta 
nuse raminas jekwoda, co jest oczywiście 
przekręceniem formułki polskiej: „zastanów 
się rumiana jak woda Jordana z Jezusa 
łaski", zaklęcie u nas nie znane a ciekawe, 
przymiotnik bowiem „rumiany" w zastoso­
waniu do krwi pojawiał się w Polsce, przy­
najmniej w poezji, przed w. XVIII, dana 
więc formułka świadczyłaby o znacznej da- 
wności tego swoistego dokumentu wpływów 
kultury polskiej na terytorjum Łotwy dzi­
siejszej.

W całości Senutne un Maksla jest pię­
knym i wymownym wyrazem żywotności i 
prężności nauki łotewskiej.

J. K.

M. WALDEMAR

NOCNY GOŚĆ

J. Akuraters

W ciemne dni zimowe, kiedy wszystko 
tonie w półmroku, mimowoli nasuwają się 
wspomnienia. Stare opowieści, dawni ludzie 
wyrastają z mroku jak zjawy... Słyszymy ich 
słowa, widzimy ich losy, przeżywamy dawne 
czasy na nowo. Oto — mój stryj, który prze­
żył niemal dziewięćdziesiąt lat... Spokojny, 
wielki, ma siwe sumiaste wąsy. Tak samo 
siwe, krzaczaste brwi zwisają nad jasno nie- 
bieskiemi oczyma jakby u rysia. Oczy te, 
gdy opowiada, trzymają w’ swej mocy słu­
chacza. Mówią one. aż natchną’ i przekona­
ją. Stryj wiele widział. Przeżył czterech ce­
sarzy, wojny, powstania, czasy głodu. Sie­
dzibą jego była leśniczówka nad górną Dżwi- 
ną, gdzie, jako państwowy leśniczy, spę­
dzał dni swego życia. Mądry życiowo, znaw­
ca przyrody i ludzi. Pamiętam wiele jego 
opowiadań z czasów, kiedy gościłem u nie­
go.

Oto jedno z tych opowiadań, które zro­
zumiałem dopiero wówczas, gdy sam się 
stałem podobny do bohatera tego opowia­
dania.

„Były czasy, srogie były czasy, — nie 
tak jak dziś. Ludzie byli inni — nie tacy 
jak dziś. Przyjaciel już nie jest przyjacie­
lem, obcy — wilk. Serca ludzie potracili. 
Wtedy, posłuchajcie, były srogie czasy, cza­
sy polskiego powstania. Bunt... Latem otrzy­
maliśmy rozkaz udania się do Schonburgu. 
Podobno idą Polacy-buntownicy. Przyjdą ni­
szczyć Kurlandję... trzeba ich odeprzeć. Na­
leży zabrać karabiny i wyżywienie. Po­
szliśmy — co nam! Rząd kazał — wypełnić 

trzeba. Prowadził nas nadleśniczy... Prusak 
taki. Pysznił się, kochani, niczem wielki 
bohater, lecz wtedy widzieliśmy, że mu się 
ręce trzęsą ze strachu. Taki miał dobre 
życie, nigdy na wojnie nie był. Lecz o Po­
lakach rozpuszczano wieści, że aż strach. 
Pomordowali wodzów carskich. Podobno 
palą i niszczą. Cały kraj chcą zagarnąć, 
wszystkich uczynić niewolnikami. Okropni 
ludzie. Więc poszliśmy. Wyczekaliśmy się— 
nie widzieliśmy ani jednego Polaka. Doszły 
nas słuchy: wkońcu zostali pobici i poddali 
się carowi. Z tem powróciliśmy do domu. 
Nadleśniczy Prusak umknął pierwszy do do­
mu, że to niby chory. Dobrze wiedzieliśmy, 
że nie chory, lecz tchórzliwy.

Czas płynął. Przyszła jesień. I oto, nie. 
długo przed Bożem Narodzeniem nadeszła 
sroga zima. Zasypało drogi i lasy. Wszystkie 
jak w puchu. Gotowaliśmy się do świąt. Do­
piero co wróciłem z zakupami z miasteczka. 
W domu ciepło, wiecie, przyjemnie. Ta­
ki spokój przy płonącym kominie... Parobcy 
kręcą postronki, dziewczęta przędą. Słyszy­
my, że ktoś jedzie zimową drogą, która szła 
poprzez lasy i trzęsawiska ku Dźwinie, a 
dalej po drugiej stronie wiodła z Litwy. 
Drwale nocami jeździli gromadą. To jedy­
ny nasz świat. A zresztą, wiecie, dokoła 
ogromny las. Nasz dom samotny — jakby 
wyspa na morzu. Nieraz aż strach chwytał. 
I tak nadchodzi noc. Zamykamy drzwi na 
rygle, idziemy spać. Spokój. Paliłem jeszcze 
fajkę... słucham... ktoś puka głucho do 
drzwi... Nieswojo... Idę spojrzeć na nocnych 
gości. Podróżni, mówią, zmarznięci. Bardzo 
proszą o nocleg. No, myślę sobie — taki 
ziąb — i psy wpuściliśmy spać do izby. 
Otwierani. Woźnica i podróżny. Niewielki 
konik, biały od szronu, zaprzęgnięty do ma­
łych sanek stoi na podwórzu. Pan w wiel­
kim kożuchu z ogromnym kołnierzem, prze­
pasany. Obcy — mówi tylko po rosyjsku. 
Woźnica tak jakby Litwin, źle mówi po na­
szemu, ale zrozumieć można. Jadąc do Dy- 
neburga... chyba zmylili drogę, zboczyli, 
przemarzli. Proszą o nocleg. Wczesnym ran­
kiem ruszą dalej... spieszno im. Nie można, 
kochani, odtrącić ludzi. „Wejdźcie", powia­
dam. „Izba ciepła. Konika zaprowadzimy do 
stajni, parobcy wskażą". Krzyknę na swego 
Inguma, młodego parobka: „Wdziej kożu- 
szynę, pokaż, gdzie wprowadzić konika, 
podróżni zostaną na noc". Zaspany, coś tam 
mruczy... lecz bierze latarnię i wychodzi. 
Wprowadzam pana do swego pokoju. 
„Zdejmcie kożuch — mówię — ogrzejcie 
się". — „Dziękuję" — odrzekł twardo i 
głucho i więcej nic. Kożucha nie chce zdjąć. 
Rozgląda się dziwnie po izbie. Prędko i tak 
ruszy dalej. „Dokąd jedziecie i skąd?" py­
tam. Pan wydaje mi się taki władczy i sro­

gi. Jest kupcem drzewnym. Jedzie na prze­
targ. Spieszno mu — musi być jutro w Dy- 
neburgu. Lecz nie wygląda na kupca drzew­
nego. Wysokie czoło, siwe i długie zwisają­
ce wąsy, oszronione mrozem. Cichy, ponu­
ry. Nic nie chce mówić. Widać, że się krę­
puje. Wprowadzam go do małego pokoju. 
Stoi tam łóżko i stolik. „Kładźcie się spo­
kojnie spać — mówię —• przemarzliście chy­
ba". — „Dziękuję, dziękuję" — i więcej 
nic. Niech się nie niepokoję: ogrzeje się, 
pojedzie dalej. I nie spuszcza ze mnie oczu 
— bada. Dziwnie mi się robi. Lecz poco się 
mam głowić? Wychodzę zobaczyć, gdzie 
umieścili woźnicę. Ale i ten jest małomów­
ny. Bogatego kupca wiezie, który go najął, 
obiecał dobre wynagrodzenie za podwodę. 
Co za człowiek — nie wie nic. Wchodzę do 
domu. W pokoju gościa świeci na stole lam­
pa. Cicho podchodzę. Mogę mu się przyj, 
rżeć przez szpary w drzwiach. I cóż my- 
ślicie? Drgnąłem, nie wierzyłem swoim o- 
czom. Pan rozpiąwszy kożuch,... siedzi przy 
stole, wsparwszy głowę na dłoni. Patrzy 
gdzieś w dal, jak zamarły. 1 co widzę? Zło­
tem wyszyty, bogaty strój, a za pasem dro- 
gocenny sztylet. Twarz smutna, blada. Wiel­
ki pan. Eh, myślę, coś ty za kupiec drzew­
ny! Tyś zupełnie innego gatunku. Szlachcic, 
może nawet generał. Lecz cóż tu począć? 
Nie śmiem już teraz ani wejść, ani mówić. 
Tak, kochani, zbrakło mi na to rozumu. My­
ślę, że tu nie wszystko jest w porządku. Ale 
tak zostać nie może. Wchodzę pogrążony w 
myślach nie spostrzegł mnie, — naraz 
wzdrygnął się i chce zapiąć wielki kożuch. 
Lecz widzi, żem wszystko zauważył. Podno­
si się, szybko podchodzi i bierze mnie za 
rękę. Czuję, że jego ręka drży. „Na Chrystu­
sa, naszego Zbawiciela, nikomu nie mówcie, 
zlitujcie się... wiecznie będę wam wdzię­
czny". Glos drży, oczy jak u rysia, wielkie, 
głębokie — lecz dumne. „Cóż wy, Panie, 
o mnie myślicie? rzeknę. —(Co mam roz. 
powiadać? Nie martwię się, komu daję go­
ścinę, tym się opiekuję. Bądźcie spokojni". 
Siadamy naprzeciw siebie i spoglądamy je­
den na drugiego. Milczymy. Widzi, że nie 
zamierzam nic złego, zwiesza głowę i mówi 
powoli: „Teraz już po wszystkiem. Prze­
graliśmy". — „Cóżeście przegrali?" — py­
tam. — „Wszystko! Wszystko skończone". 
Głos brzmi jak z tamtego świataż. — „Eh! 
wy macie tu swój dom, swoją ojczyznę, 
wolne życie. My już nic nie mamy. Jesteśmy 
jak leśne wilki. Tak... i ja jestem jak wilk. 
Uciekamy przed łowcami".

Wtedy zrozumiałem... Słyszeliśmy, że 
Polaków srogo karzą za powstanie. Zaku­
tych w kajdany ślą na Sybir. Wielu roz­
strzelano. „Nie martwcie się — mówię po 
chwili — Bóg jest litościwy". —■ „Tak. 
Bóg — westchnął — czy on mnie wysłu­
cha?" Przesiedzieliśmy chwilę. Potem ja za­
cząłem: „Zdejmcie, Panie, zwierzchnie u- 
branie — odpocznijcie". — „Dziękuję, da­

my odetchnąć konikowi, ruszymy dalej". 
Powiada, że jedzie do Latgalji. Tam ma 
krewnego w dalekimi majątku. Zaczęliśmy 
gwarzyć. Pytam, czy ma rodzinę. Tak, miał 
synów. Obydwaj zapewne pojmani. Bóg to 
wie, czy sądzonein będzie mu ich zobaczyć. 
Sąd rosyjski srogi. Napewno popędzi ich na 
Sybir. Młodszy ma zaledwie dwadzieścia 
trzy lata. 1 znów milczy. Widzę, drgają 
długie, siwe wąsy. Wzrok jakiś dziwny... 
Przeciera oczy chustką. — „Brat już na Są­
dzie Boskim" — mówi cicho, prawie szep­
tem. — „Zmarł?" — „Moskale rozstrzelali. 
Był sąd wojenny. Niech Pan Bóg da mu 
wieczne odpoczywanie. Teraz już nic nie 
posiadam. Ani mienia, ani rodziny, ani wol­
ności, ani ojczyzny. Tułacz, wieczny tu­
łacz..." Drżą wargi, głowa osunęła się na 
pierś. Siedzi, moi kochani, jakiś wielki, za­
myślony i surowy. Tak to, kochani, wiecie 
— zrozumiałem, że przede mną polski pow­
staniec. Wielki pan... Co robić? Samemu źle. 
Trzebaby zawiadomić władźe. Nie, serce mi 
nie pozwala po tem, com od niego usłyszał. 
Nieswojo mi się robi. Poszedłem do gospo­
dyni... mówię: „Wstawaj, zagrzej herbaty. 
Gość zawitał". — I tak spędziliśmy tę noc. 
Nakarmiłem człowieka. Zagrzałem porządne­
go grogu. Wypiliśmy. No i wtedy, kochani, 
opowiedział mi wiele: o dawnych czasach, 
o przodkach, o polskiej ziemi... Ojciec jego 
u Napoleona służył w' czasie wielkiej woj­
ny francuskiej, w huzarji był oficerem. Tak 
minęła północ. „Trzeba jechać", rzecze i 
wstaje, przed rankiem trzeba być w Dyne- 
burgu. Tam będę bezpieczny. Tobie zaś, mi­
ły gospodarzu, dziękuję za dobre serce", rze­
cze i ściska mocno moją dłoń. Patrzy w oczy 
i jak ksiądz prawi: ,/Przyjdzie czas... Bóg 
sprawi, że wszyscy będziemy wolni... Bę­
dziemy..." Odjechał. Wskazałem drogę, 
która prościej wiedzie.

Rozstaliśmy się jak bracia. „Jedzcie 
szczęśliwie mówię przy rozstaniu — Bóg 
niech was chroni". „Dziękuję z całego ser­
ca", odpowiedział mi.

Kiedy zostałem sam, znowu mnie ngar- 
nął strach. Należałoby zawiadomić władzę. 
Lecz inny głos szepcze: „Co on ci złego 
uczynił?" Niech Bóg uchroni od takiego 
grzechu. Zaniechałem. 1 wszystko było do­
brze. Nastały znów spokojne czasy.

Następnego dnia zrana, sprzątając stół, 
gospodyni znalazła pod talerzem srebrnego 
talara. Zapewne zostawił za nocleg. Prze­
chowuję go po dziśdzień na pamiątkę".

— Lecz coby się stało, gdyhyście go wy­
dali władzom? — ktoś spytał stryja. — Co- 
by było? Rozumie się... kula. Wówczas ni­
kogo nie oszczędzano. Dzięki Bogu, że szczę­
śliwie odjechał.

Lecz to wszystko, co było wtedy, zro­
zumiałem dopiero później. Wtedy, kiedy pa­
lono także nasze domostwa...

JANIS AKl RATĘ RS
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WSPÓŁCZESNA ESTETYKA KSIĄŻKI 
W ŁOTWIE

Stary zwyczaj łotewski wymaga. aby 
książka — biblja lub śpiewnik, — z której 
głowa rodziny czyta w niedzielę parę stron 
ku zbudowaniu rodzeństwa i domowników, 
nie leżała na nienakrytym stole; musi być 
pod nią starannie rozłożony obrus. Taki jest 
stary i piękny zwyczaj. Trudnoby było dziś 
powiedzieć, czy świadczy on o poszanowa­
niu książki czy o poszanowaniu Słowa boże­
go. Najprawdopodobniej wywodzi się w ró­
wnej mierze z bojaźni bożej jak i z miłości 
do książki, ponieważ w Łotwie, jak i wszę­
dzie indziej, pierwsze książki przynosiły za­
wsze treść religijną, a pojęcie księgi i wary 
było w owych czasach do pewnego stopnia 
identyczne. Potem, kiedy książka nie była 
już tak wielką rzadkością i ukazywała się >v 
handlu w większych nakładach, poszanowa­
nie dla książki pozostało niezmienione. Dziś 
jeszcze niejeden obywatel łotewski przypom­
ni sobie postać romantycznego kolportera.

Oprawa książki łotewskiej z r. 1854

chodzącego od wsi do wsi, od domu do do­
mu, z worem książek na plecach; wspomni, 
jak to chłop wyliczał ciężko zapracowane 
grosze i długo namyślał się, czy uda mu się 
zdobyć pożądaną książkę. Oprócz biblji i 
śpiewnika znajdował się tam nieunikniony 
kalendarz gospodarski, dalej pierwsze po­
wieści i nowele łotewskie, wkońcu dość li­
czne tomiki poezyj, albowiem prastara poe­
zja ludowa łotewska do dziś pozostała we 
krwi tego ludu. Tak samo zamiłowanie do 
książki wogóle.

Zaledwie minęła wojna i. zaledwie rozpo­
częła się praca nad odbudową kraju, rzuco­
no się namiętnie do książki, ponieważ właś­
nie wtedy głód strawy duchowej był wyjąt­
kowo wielki. W krótkim czasie stare firmy 
wydawnicze uruchomiły swoje nakłady i do­
dały do nich nowe. Dzisiaj do największych 
firm wydawniczych łotewskich zalicza się 
Spółka Akcyjna Valters i Rapa, Drukarnia 
Państwowa; wydawcy J. Rozę i A. Gulbis, 
Łotewska Agencja Telegraficzna „Leta" i 
wiele innych. Produkcja tych firm zaczyna 
dorównywać produkcji innych krajów', tak, 
że już w r. 1928, również i Łotwa mogła 
wziąć udział w wielkiej międzynarodowej 
wystawie książki w Paryżu — z zupełnie 
dobrym skutkiem. Nowoczesna książka ło­
tewska nie tylko duchowo, lecz i technicz­
nie jest produktem całkowicie łotewskim. 
Papiernie krajowe tak już dzisiaj udoskona­
liły swe wyroby, że mogą dostarczyć wszel­
kich gatunków papieru, używanych do pro­
dukcji książkowej i nadających książce i 
drukowi estetyczny wygląd. Czernidła i far­
by drukarskie wyrabiane są również w kra­
ju, wobec czego wydawca łotewski może 
pracować zupełnie niezależnie od zagranicy.

Nie można jednak twierdzić, że w ło­
tewskiej produkcji ksiąki estetycznej da­
dzą się wskazać przykłady prac równych 
pracom wielkich wydawców francuskich czy 
angielskich, których minimalne czasem na. 
kłady trzeba nieraz uznać nie tylko za dzie­
ła sztuki, ale również za przedmioty zbyt­
ku. W Łotwie stosunek pomiędzy książką 
a człowiekiem jest wciąż jeszcze taki, źe 
Łotysz chce książkę czytać, ale nie uważa 
jej za dzieło sztuki, które tylko dość rzad­
ko bierze się do ręki. Pamiętać przytem 
należy, iż wydawca łotewski zawsze musi 
się liczyć z możnością zakupienia książki 
przez wszystkie bibljoteki krajowe (a ich 
liczba jest bardzo duża). Dlatego książka 
nie może być za droga. Dzisiejszy stan 
rzezy jest taki, że osiągnięto bardzo wysoki 
poziom przeciętny, który umożliwia wpro­
wadzenie książki do najszerszych kół lud­
ności. A to jest przecież głównym celem. 
Przytem ta książka przeciętna ma wygląd 
zewnętrzny bardzo staranny. Czcionki od­
znaczają się dobrym krojem, a drukarnie 
potrafią umiejętnie wyzyskać materjał ty­
pograficzny, którym rozporządzają.

Ulubioną okładką broszurowanego tomu 
jest okładka podług rysunku któregoś z ar- 
tystów-malarzy. W tym zakresie doskona­
łych prac dostarcza cały szereg artystów, jak 
Niklavs Strunke, S. Vidbergs, Hilda Vika, 
A. Apinis i wielu innych. Najczęściej są 
to rysunki piórkiem, które na białem tle 
wytwarzają okładki bardzo spokojne i wy­
tworne. Ponad taki poziom przeciętny 
wznoszą się liczne bardzo dobre osiągnię­
cia, przy których miały zastosowanie wię­
ksze środki i większe możliwości. Są to 
głównie książki ilustrowane, a pomiędzy 
niemi osobny rodzaj — zbiory baśni. W tym 
gatunku ilustracyj szczególniej odznaczył 
się N. Strunke, który zilustrował pięknemi 
rysunkami i akwarelami liczne tomy baśni 
łotewskich; jego umyślnie naiwny styl wy­
jątkowo jest miły i zrozumiały dla dzieci. 
Ten sam artysta zilustrował między innemi 
dobre wydanie bajek z Tysiąca i Jednej

Nocy, w którem umieścił szereg starannych 
akwarel w stylu zamieszczonej tutaj ilustra­
cji do Bajek Tureckich. Ciekawe jest, mię­
dzy innemi, wydanie Białej Księgi J. Jaun- 
sudrabińsza, ilustrowane przez autora, któ­
ry jest również malarzem. Styl jego rysun­
ków jest tak samo prosty i czysty jak styl 
książki. Nielicznemi, prostemi linjami za­
znacza Jaunsudrabińsz kontury osób i przed­
miotów, tak, iż możnaby powiedzieć, że w 
jego rysunkach niema ani jednej zbytecznej 
kreski czy zbytecznego punktu.

Do najnowszych dobrych wydań trzeba 
też zaliczyć kwartalnik Senatne un Maksla 
(Dawność i Sztuka). Każdy tom drukowa­
ny na dobrym papierze kredowym, ozdobio­
ny wielu artystycznemi winietami, zawiera 
liczne reprodukcje i wkładki barwne. Nie 
można również zapomnieć w tem miejscu 
o wyjątkowo bogatem wydaniu Drukarni 
Państwowej — Latvju naksti (Ornamenty 
łotewskie). Na wydawnictwo to składa się 
serja około 60 zeszytów, zawierających róż. 
nokolorowe tablice, rysunki i zdjęcia foto­
graficzne ze wszystkich zakresów dawnej 
łotewskiej sztuki ludowej. Do tego dołą­
czony jest odpowiedni tekst objaśniający. 
Liczba tablic i reprodukcyj jest tak wielka, 
że wydawnictwo to rzeczywiście ukazuje 
wszystko, co stworzyła łotewska sztuka lu­
dowa.

Do pięknych i starannych wydań zali­
czyć trzeba następnie liczne tomy poezyj, 
które u publiczności łotewskiej cieszą się zu­
pełnie wyjątkowem powodzeniem. W pięk­
nych opracowaniach ukazały się zbiorowe

N. STRUNKE Bajka turecka

ERIKA YALTERS Oprawa skórzana

wydania utworów lirycznych najlepszych 
poetów łotewskich, jak K. 'Skalhe. A. Aku- 
raters, E. Virza, J. Sudrabkalns, E. Sterste. 
A. Dale i wielu innych.

Oczywiście kształtowanie pięknej, este­
tycznie opracowanej książki rozwija się co­
raz bardziej, ponieważ wymagania publicz­
ności coraz bardziej wzrastają. Tak np. 
powstała niedawno nowa firma wydawnicza 
pod nazwą „Złota Jabłoń" (Zelta Abele). 
W tłumaczeniu nazwa firmy brzmi trochę 
dziwnie, to też trzeba tu odrazu wspomnieć, 
że u starych Łotyszów jabłoń była symbolem 
dobrej matki: owoce, padające z jabłoni, to 
dary matczyne dla dzieci. Firma wydała 
dotychczas tylko dwa tomy. Jej celem jest 
wyłącznie wytwarzanie rzadkości bibljofil. 
skich. To też do wyprodukowania tych to­
mów zabrano się odrazu z najwyższą pieczo­
łowitością. Wybrano specjalny papier, do 
którego dostosowano typ czcionek i cały 
układ graficzny. To ze swej strony wpły­
nęło na ustalenie formatu książki i opra­
cowanie okładki, pozostającej w harmonji z 
całością.

W zasadzie książka łotewska ukazuje się 
w handlu w formie broszury, co ze stano­
wiska sztuki introligatorskiej jest bardzo 
pożądane, ponieważ w ten sposób każdy czy­
telnik może oprawiać swe książki podług 
indywidualnego gustu. Co się tyczy łotew­
skich opraw, to należy zaznaczyć, że obecnie 
istnieje dążenie do nadania im charakteru 
ludowego lub przynajmniej narodowego. 
Robi się różne eksperymenty ze stosowa­
niem tkanin ludowych jako materjału na 
okładki, przyczem niektórzy introligatorzy 
dodają ozdoby z bursztynu lub klamry mie­
dziane. Osiąga się w ten sposób niewątpli­
we piętno narodowe, jakkolwiek niektóre 
tnaterjały wełniane i lniane nadają książce

KONSTANTY RĄCZEWSKI
Jesienią ub. roku zmarł w Rydze Dr. 

Konstanty Rączewski, profesor archeologji 
kłasycznej w Uniwersytecie łotewskim. 
Konstanty Rączewski należał do tych Pola­
ków, którzy pracując na obcych ziemiach, 
przysparzali sławy imieniowi polskiemu. 
Dbał zawsze o to, by wiedziano, że jest Po­
lakiem.

Konstanty Rączewski urodził się dnia 
13.1. 1875 r. w Petersburgu. W r. 1898 uzy­
skał w Politechnice Ryskiej stopień archi­
tekta z odznaczeniem. W r. 1899 został do­
centem tejże Politechniki, a w r. 1903 ad- 
junktem-profesorem historji architektury. 
W latach następnych odbył szereg podróży 
naukowych po krajach zachodnio-europej­
skich, oraz zwiedził Afrykę północną, Egipt, 
Palestynę, Syrję i Azję Mniejszą. 26.YI. 
1918 r. został mianowany profesorem zwy­
czajnym historji sztuki i architektury na 
wydziale budownictwa Wyższej Szkoły Te­
chnicznej w Moskwie. W r. 1921 został po­
wołany w charakterze profesora archeolo­
gii klasycznej, ze szczególnem uwzględnie­
niem budownictwa, do Uniwersytetu w Ry­
dze. Jednocześnie objął katedrę rzeźby w 
Akademji Sztuk Pięknych w Rydze. Rączew­
ski bowiem wraz z erudycją i umiłowaniem 
nauki łączył wybitny talent artystyczny.

Nauka odrodzonej Polski kilkakrotnie 
usiłowała pozyskać Rączewskiego dla pracy 
wr kraju. Rączewski był zresztą dokto­
rem nauk technicznych Akademji Sztuk 
Pięknych w Krakowie. W r. 1921 pro­
ponowano mu katedrę historji sztuki w 
Politechnice Warszawskiej i wreszcie z 
końcem r. 1934 katedrę archeologji kla­
sycznej w Wilnie. Rączewskiemu trudno 
było rozstać się z Rygą, porzucić zorgani­
zowany tam warsztat pracy. Przyczyniały 
się do tego i względy rodzinne. Do końca 
życia jednak pozostawał stale w żywym 
kontakcie naukowym z uczonymi polskimi.

Działalność naukowa ś. p. Rączewskie­
go obejmowała po największej części bada­
nia z zakresu architektury starożytnej1. Już 

za ciężki wygląd. Współczesne łotewskie 
oprawy skórzane najczęściej wykonane są 
w stylu prostym i skromnym, ale nadzwy­
czaj starannie. W ostatnich latach rzemio. 
sio introligatorskie znalazło wielu amatorów, 
tak, iż w szkole sztuki stosowanej Minister­
stwa Oświaty w Rydze utworzono osobną 
klasę introligatorstwa, w której szereg do­
brych techników zaprawia młodzież do tego 
fachu. Podobne specjalne klasy istnieją 
również przy szkołach rzemiosł w innych 
miastach, a przed wychowańcami tych szkól 
stoi zadanie stworzenia typu łotewskiej o- 
prawy książkowej nie tylko o charakterze na­
rodowym, lecz zarazem eleganckiej i este­
tycznej. Jak wszędzie, mogą i tu również 
odegrać pewną rolę amatorzy. Takich ama­
torów jest już w Łotwie sporo.

Wielka liczba bibljotek, często urządza­
ne „tygodnie książki", jarmarki książek i 
wystawy książki łotewskiej przyczyniły się 
bardzo do spopularyzowania idei, że książ­
ka również zewnętrznie musi być piękna. 
W ten sposób łotewska polityka książkowo- 
wydawnicza znalazła się na właściwym to- 
rze, a o jej dalszym pożytecznym wpływie 
na cały naród wątpić już nie można.

ERIKA YALTERS

ERIKA YALTERS Oprawa płócienna

K. RĄCZEWSKI Portrer prof. V. Purvitsa

pierwsza jego książka Gewolbeschmuck im 
romischen Altertum, Berlin 1903, spotkała 
się w nauce z pełnem uznaniem, stawiając 
autora w rzędzie wybitnych badaczy (por. 
E. Petensen, Deutsche Literaturzeitung, 
1903 i A. Merlin, Journal des Sarants, 
1903). Rączewskiego system klasyfikacji mo­
tywów, przeprowadzony w tem dziele, wy­
wołał poważną polemikę naukową i zyskał 
mu zasłużony rozgłos w świecie uczonych. 
Prócz zagadnienia dekoracji plafonów rzym­
skich, któremu poświęcił Rączewski kilka 
cennych rozpraw, wydał on w tym okresie 
czasu, w języku rosyjskim, dzieła o charak­
terze popularno-naukowym, jak Rzymskie 
bramy triumfalne, Moskwa 1916, Wzory 
porządków architektury greckiej, Moskwa 
1917. Książki te posiadają wszelkie walo­
ry sumiennie opracowanych podręczników.

Twóczość naukową Rączewskiego po 
wojnie wypełniają, prawie w całości, bada­
nia nad klasyfikacją i systematyką kapite­
lów w architekturze starożytnej. Rączewski
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pierwszy w nauce podjął opracowanie tego 
tematu, posiadającego niezmierne znaczenie 
dla archcologji klasycznej. Dzięki jego ba­
daniom archeologja wzbogaciła się o nowe, 
poważne kryterja do analizy stylu i datowa­
nia zabytków sztuki. Praca jego p. t. V«- 
riantes des chapiteaux romains, Rv<ra 1923 
należy do najważniejszych dziel w nauce 
światowej z zakresu architektury starożytnej 
(por. S. Reinach, Rev. Arch. XX. 275). W 
dalszym ciągu Rączewski ogłasza szereg 
rozpraw o kapitelach rzymskich, które wy­
rabiają mu w nauce opinję najlepszego 
znawcy tego zagadnienia. Niemiecki In­
stytut Archeologiczny, którego zmarły był 
członkiem zwyczajnym, przystępując do o- 
pracowania nekropolów w Vulci, zaprosi) 
do współpracy Rączewskiego dla napisania 
rozdziału o zabytkach z jego specjalności 
(por. Nekropolen von Yulci, 1930). Ostat­
nio przygotowywał Rączewski wielkie dzie. 
ło o grobach skalnych w iPetra. Śmierć nie 
pozwoliła mu ukończyć tego zamierzenia, 
które miało przynieść nauce wyniki badań 
jego całego bardzo pracowitego życia. Jak 
nam wiadomo, bogate materjały naukowe 
do tego dzieła ma wydać Uniwersytet w 
Rydze.

*
1 Spis prac naukowych K. Rączewskiego (w 

językach obcych Ronczewski).
1. Gewolbeschmuck im romisch. Altertum.

Berlin 1903. 2. Chudożestwiennyje niotiwy w 
drewnie rimskom zodezestwie. Ryga 1905. 
3. Die Stiickgewolbe Ides Kolosseums. Schutei- 
zeriche Bauzeitung 1906, 4. Tablinum w do­
mie Livii. Zodczyj 1905 (w jęz. ros.), 5. Zna­
czenie „Tablinum". Zodczyj 1906 (w jęz. ros.), 
6. Rzymskie bramy tryumfalne. Moskwa 1916 
(w jęz. ros.). 7. Wzory porządków architektu­
ry greckiej. Moskwa 1917 (w jęz. ros.). 8. O pla­
fonach rzymskich. Petersburg 1921 (w jęz. ros.). 
9. Die Karyatiden des Erechtheions. Jahrbuch 
d. Deutschen Archiiologischen Instituts, 1922. 
10. Variantes des Chapiteaux romains. Ryga 
1923. (Acta Unwers. Latciens.). 11. Deux Cha- 
piteaux du musee de Nimes. Tamie 1924. 
12. Yariantes libres des chapiteaux romains. Tam­
że 1927. 13. Description des chapiteaux corin- 
tiens et varies du Musee d'Alexandrie. Bulletin 
de la Societe archeologique d’ Alexandrie, 1927 
Suppl. du fasc. 22. 14. Kapitelle aus Tarent. 
J. d. I. 1927, Arch. Anzeiger. 15. Kapitelle aus 
Tarent im Museum von Bari. J. d. 1. 1928, 
Arch. Anz. 16. Seltene Kapitellfornien. J. d. I. 
1928, Arch. Anz. 17. Ein Chimarenkapitell bei 
Piranesi. J. d. I. 1929, Arch. Anz. 18. Das 
Kapiteli aus der Grotta Campanari in Vulei. 
Rom. Milt. 1930. 19. Beitrag iiber das Kapi­
teli der Grotta Campanari in Messerschmidt 
Nekropolen von Vulci, 1930, J. d. I. Ergan- 
zungsheft XII. 20. Komische Kapitelle mit 
pflanzl. Voluten. J. d. 1. 1931, Arch. Anz. 
21. Kapitelle des El-Hasne in Petra. Tamże 
1932. 22. Eine Kapitellgruppe aus Hadrianischer 
Zeit J. d. I. 1933, Arch. Anz. 23. Tarentiner 
Kapitelle. 24. Einige Spielarten der Pilaster- 
kapitelle.

KAZIMIERZ MICHAŁOWSKI
V. MATYEJS Ukrzyżowany

goż typu intelektualnego co Grosvalds. V 
twórczości swe juoruszał podobneż tematy, 
tworząc prace wysoce artystyczne, pełne 
wyrazu i siły.

Obrony nowycłi idei podjął się R o- 
mans Sutta — teoretyk sztuki, eru- 
dyta, dowcipny i uzdolniony polemista. Ja­
ko artysta umocnił on etapy rozwoju sztuki 
współczesnej.

K o n r a d s U b a n s — w swej sub­
telnej i wybrednej twórczości odtwarza z 
mistrzowską techniką, i wielką kulturą barw 
piękno pejzażu łotewskiego.

L u d o 1 f s L i b e r t s — w swej 
twórczości artystycznej zbliża się do neo- 
klasycyzmu. Va I d e m a r s Tonę — 
mistrz w dziedzinie portretów, został po­
chłonięty przez prądy modernistyczne.

Artyści Ottis S k u 1 m e, U g a 
S k u 1 m e, E r a s t s S z v e i c s i 
N i k I a v s Strun k e starają się wy­
razić swą myśl artystyczną w zupełnie nowy 
sposób, nieraz trudny do pojęcia, dążą do 
rozwiązania problemu przestrzeni, formy, 
barw i kompozycji rytmicznej. Dążenia ich 
są wyrazem nowej struktury umysłowej na­
szej epoki, nowych prądów w życiu intelek. 
tualnem. społecznem i politycznem, zrodzo­
nych przez wojnę i rewolucję.

Mówiąc o rzeźbiarstwie łotewskiem, ze 
starszych artystów należy wymienić B. 
D z e n i s a i T. Z a I k a 1 n s a, który

ROZWÓJ SZTUKI ŁOTEWSKIEJ

Muzeum Sztuki w Rydze

Dość rzadkie pomniki przeszłości, jakie 
pozostawiło nam średniowiecze, świadczą 
o tem, że zarówno życie kulturalne narodu 
łotewskiego, jak też sztuki plastyczne już 
wówczas stały na dość wysokim stopniu 
rozwoju. Posłużyło ku temu niewątpliwie 
położenie geograficzne ziem zamieszkałych 
przez Łotyszów, które, leżąc na brzegu mo­
rza Bałtyckiego, stanowiły drogę handlową 
pomiędzy północo-wschodem a pólnoco- 
zachodem Europy. Wraz z handlem prze­
nikały tu prądy i nastroje kulturalne, po­
budzając ożywczo rodzimą kulturę łotewską.

Niestety obca inwazja, której początki 
sięgają ostatnich lat XII stulecia, a któ­
rej główny ciężar przypada na wiek XIII, 
wykreśliła naród łotewski z liczby naro­
dów niepodległych, stłumiła dalszy roz­
wój kultury samodzielnej. Przez długie 
wieki ciężkiej niewoli narodowej i przez 
wieki pańszczyzny, naród ten nie był w sta­
nie normalnie powiększać swego dorobku 
kulturalnego.

Dopiero w drugiej połowie XIX wieku, 
wraz z wyzwoleniem z niewoli pańszczyźnia. 
nej rolnika łotewskiego, został wyzwolony 
genjusz narodowy Łotyszów. Około roku 
1860 rozpoczął się rozwój malarstwa ło­
tewskiego, który daje się podzielić na trzy 
okresy, a w którym zaznaczają się również 
trzy generacje artystów. Pierwszy okres— 
pseudoklasycyzmu — wydatnie się przy­
czynił do rozwoju sztuki łotewskiej, pozwa­
lając artystom rozwinąć i wykazać swe zdol­

J. TIDEMANIS Portret

ności indywidualne, wykształcone w szko­
łach cudzoziemskich.

Drugi okres — naturalizmu — przeja­
wia w sztuce łotewskiej dążenie do wyswo­
bodzenia się z pod dominujących wpływów 
wschodu, do zbliżenia sztuki łotewskiej do 
szkoły zachodnio-europejskiej.

I wreszcie, trzeci okres, — któryby mo­
żna było nazwać okresem nowym, — ce­
chuje dążenie wprowadzenia do sztuki ło­
tewskiej wielkich i objektywnych własnych 
tradycyj artystycznych.

Na progu historji rozwoju łotewskiej 
sztuki plastycznej stoi pierwszy wybitny 
malarz łotewski K. Hun s, którego 
twórczość zbliżona jest do starej szkoły 
flamandzko-holenderskiej. Huns w swych 
częstych podróżach zagranicznych, zazna­
jamiając się ze sztuką zachodu, nauczył się 
mistrzowsko rozwiązywać w swych pracach 
zagadnienie światła i cieni. Swą charakte­
rystycznie łotewską wytrzymałość pionięr 
malarstwa łotewskiego wykazał przez zde­
cydowaną niezależność, zachowując w swych 
dziełach obcą epoce szczerość i prostotę.

Drugim utalentowanym artystą łotew­
skim jest A r t u rs IB a u m a n i s, czer­
piący motywy z biblji i mitologji. W swych 
obrazach robionych przeważnie z natury, 
wykazuje Baumanis wielką subtelność i zro­
zumienie linji. Nie można pominąć tego, 
że właśnie Baumanis jest pierwszym mała-

B. DZENIS Portret żony

rzem, który czerpie typy ze środowiska ło­
tewskiego. Odtworzone przezeń postacie 
zawierają pełnię cech charakterystycznych 
dla Łotyszów.

Drugi okres rozwoju rozpoczyna F e d- 
d e r s, pierwszy pejzażysta łotewski, peł­
ny miłości i zrozumienia dla natury swego 
kraju, odtwarzanej w subtelnych barwach, 
zdradzających wzruszenie i melancholję.

Dalej, Adams Alkanie — przez 
swą twórczość pierwszy sygnalizuje począ­
tek świadomego odrodzenia narodowego. 
Próbuje on stworzyć w swych dziełach 
większe kompozycje osnute na tle legend 
łotewskich.

Do podniesienia poziomu techniki przy­
czynia się współczesny Alksnisowi Richards 
Zarińsz, artysta o podejściu literackiem. Te­
maty czerpie z legend i podań łotewskich.

Z kolei widzimy wielki talent, jest nim 
Janis Rozentals, który stara się 
realizować i pogłębiać rozpoczętą przez 
Alksnisa pracę nad rozbudowaniem ducha 
narodowego. Niestety przedwczesna śmierć 
staje mu na przeszkodzie. Jego obrazy sta­
nowią arcydzieła sztuki narodowej, odzna­
czają się siłą rysunku i soczystością barw. 
Motywy do nich bierze z życia ludu. Może 

na specjalną uwagę zasługuje piękny i wy­
razisty jego obraz Z kościoła, w którym 
barwnie odtwarza typy Łotyszów. W swoim 
czasie Rozentals był najhardziej wziętym 
portrecistą. Jednocześnie maluje on obra­
zy kościelne.

Równolegle do tendencyj drugiego okre­
su, daje się zaobserwować pragnienie zer­
wania z wpływem sztuki rosyjskiej, do ści­
ślejszego związania się ze sztuką zachodu. 
Artyści tej epoki nie wykazują już tak zde­
cydowanych tendencyj narodowych, twór­
czość ich jest bardziej indywidualna. Jed­
nostką czołową tego prądu jest niewątpli­
wie V i 1 h e I ms P u r v i ts, jeden z 
pierwszych artystów, którzy zaszczepili dą­
żenia sztuki zachodnio-europejskiej nietyl­
ko sztuce łotewskiej, lecz całej Europie 
wschodniej. Przez swe podróże Purvits 
wszedł w bliski kontakt z impresjonizmem 
francuskim. Rozwój jego twórczości nie za­
trzymuje się jednak na impresjonizmie. 
Śledząc bacznie ewolucję sztuki międzyna­
rodowej, Purvits ciągle wzbogaca i doskona­
li swe indywidualne chwyty malarskie. Po­
zostawiwszy czysty impresjonizm, zbliża się 
on stopniowo do stylizacji pejzażu. Maluje 
z rozmachem pejzaże, czerpiąc tematy z 
krajobrazu ziemi ojczystej. Jest on naj­
bardziej płodnym artystą dwu pierwszych 
generacyj. Można go uważać właściwie za 
twórcę krajobrazu bałtyckiego. Stworzył 
on własną szkołę, której najbardziej znany­
mi przedstawicielami są: Peters K a 1- 
v e, Aleksanders Rancans i Ja­
nis Jaunsudrabińsz, jak również 
zmarły przedwcześnie V a 1 d e m a r s 
Z e 1 t i ń s z.

Roberts Tilbergs daje sztu­
ce łotewskiej cały szereg prac w wielkim 
stylu, odznaczających się ogromną rutyną 
techniczną. Jest on jednym z najbardziej 
znanych portrecistów łotewskich, jednocze­
śnie — grafik i rzeźbiarz.

Janis K u ,g a — słynny dekorator 
Opery Narodowej i Teatru Artystycznego w 
Rydze, maluje jednocześnie pejzaże.

Impresjonizm, którego dominujący 
wpływ zaciążył nad drugiem pokoleniem ar­
tystów łotewskich, przez swą istotę nie po­
trafił nauczyć ich gruntownie rozwiązywa­
nia głównych problematów formy, rytmu, 
przestrzeni i kompozycji. Przyswojenie tych 
umiejętności przypadlo w' udziale dopiero 
młodym artystom — współczesnemu poko­
leniu malarzy łotewskich, które rozpoczęło 
swą twórczość jednocześnie z powstaniem 
niezawisłego Państwa Łotewskiego. Jednak­
że pewne zamiary pod tym względem dają 
się zauważyć już od 1910 roku. Jednostki 
bardziej subtelne z V a I de marsem 
Matvejsem na czele wyczuły braki, 
zechciały te braki wyrównać. Wojna świa­
towa, dając możliwości wytworzenia łotew­
skiego bytu państwowego, stała się jedno­
cześnie bodźcem dla sztuki narodowej. Wy­
razem rodzącego się okresu artystycznego 
stał się Jazeps G r o s v a 1 d s, który 
przybył na Łotwę bogaty we wszystkie mo­
żliwości, jakie rokowały ostatnie tendencje 
szkoły francuskiej. Swój los artysty połą­
czył z losami narodu łotewskiego, służąc 
w szeregach strzelców łotewskich, a po roz­
prężeniu frontu, przeszedł do armji angiel­
skiej. Zmarł w Paryżu w 1920 r., nie ma­
jąc pewności co do losów sprawy, której po­
święcił swój talent i życie. Jego dorobek ar­
tystyczny jest bogaty. W swych obrazach, 
malujących życie żołnierzy i wygnańców 
wojennych dał on niezmiernie mocny wy­
raz bohaterskiej walki i wielkiego cierpie­
nia rodaków. Wpływ Grosvaldsa zaznaczy! 
się w twórczości innych artystów łotew­
skich tego okresu. J e k a b s K a z a k s, 
zmarły w tym samym roku, należał do te-

T. ZALKALNS Bronz

był uczniem Rodina, a obecnie już odstąpi) 
od starych tradycyj, żeby przejść do pla­
styki współczesnej.

Czołowe miejsca w grupie młodszych 
rzeźbiarzy zajmują E m i 1 s Melders, 
Marta Skul me, K. Żale i Ar­
noldą D z i z k a 1 s. Do dorobku rzeź­
biarzy łotewskich wniósł cenne swe prace 
również niedawno zmarły polski artysta 
prof. K. Rączewski, który po woj­
nie przeniósł się z 'Petersburga do Rygi, 
gdzie został profesorem Łotewskiej Akade- 
mji Sztuk Pięknych.

Młoda sztuka łotewska, pomimo że nie 
nosi charakteru ściśle i wyłącznie narodo­
wego, jest mocniej związana z duszą na­
rodu niż impresjonizm, a jednocześnie jest 
w ścisłym związku z życiem intelektualnem 
i artystycznem współczesnej Europy, której 
częścią stała się Łotwa od chwili uzyskania 
niepodległości.

K. ŻALE Fragment Cmentarza-Mauzoleum 
poległych za niepodległość Łotwy
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MALARKA POLSKA W LATGALJI
Sztukę p. Anny Rómerowej trudno pod­

ciągnąć pod jakikolwiek kierunek. Można' 
powiedzieć najwyżej, że jej malarstwo jest 
realistyczne, ale znaleźć pokrewne, zarówno 
uczuciowo, jak i pod względem techniki nie 
jest łatwo. Zaryzykowałbym tutaj określe­
nie, hiorąc rzecz z punktu widzenia zainte­
resowań i sentymentu: malarstwo domowego 
ogniska w starej siedzibie ziemiańskiej czło­
wieka. Tak je nazwałem, bo cechy te uwa­
żam za najcharakterystyczniejsze wśród b. 
wielkiej zresztą różnorodności tematów. Szu­
kam w myśli twórczości podobnej uczucio­
wo. Może nasi malarze, związani z kresa­
mi, może H. Weyssenhoff, może Żukowski, 
może z rosyjskich malarzy Bogdanow-Biel- 
ski, czy nawet Lewitan. Chociaż nie, — 
wabiły ich tylko podobne krajobrazy, albo 
oderwane fragmenty, ale ton uczuciowy jest 
jakiś inny.

A. HOMEROWA Mańka śpiąca

Sądzę, że jeżeli są jakie wpływy w ma­
larstwie p. Rómerowej, grają one znikomą 
i może podświadomą rolę. Jest to twórczość 
bardzo szczera, bezpośrednia i bezpretensjo­
nalna, a podkreśliłbym w niej głębokie od­
czucie regjonalne, zrozumienie i uchwyce­
nie t. zw. „koloru lokalnego" i nastroju. 
Cechuje ją radość życia, pogoda i świeżość. 
P. Rómerowa świat widzi jako sumę objek- 
tów7 wrażeń i obrazów, które ją malarsko 
interesują, i do których żywi sentyment. 
Przemawiają one zaś do niej w sposób re­
alistyczny i inne podejście do nich byłoby 
zc strony artystki napewno sztuczne i wy­
muszone.

Artystka maluje akwarelą bez guaszu. 
Barwy stosuje ciemne, intensywne, głębokie 
i soczyste, ale bez przykrej, rzucającej się w 
oczy jaskrawości. Maluje siedmioma, a w 
ostatnich latach sześcioma kolorami. Zaczę­
ła też w ostatnich czasach malować coraz 
częściej na sucho, t. j. mało hiorąc wody. 
Oryginalność jej techniki podkreślała nieraz 
krytyka zagraniczna.

Rysunek ma wyrazisty i poprawny. Na- 
ogól równomierny, to jest wszystkie partje 
obrazu są jednakowo starannie opracowane. 
Jest w tem zapewne rzetelność i prawda od­
twarzania, ale sądzę, źe kompozycja zyskała­
by jeszcze na wyrazie, gdyby artystka kon­
centrowała swą uwagę głównie na przedmio­
tach najważniejszych, mniej troszcząc się o 
podrzędne. Przyjemna jest swoista miękkość 
rysunku i jego, jakbym to nazwał, statecz­
ność, należy przytem zaznaczyć, że choć b. 
dokładny, nie jest przesadnie drobiazgowy 

A. ROMERO^A Martwa natura

i wykazuje cechy wyraźnie indywidualne. 
Niekiedy bywa ogromnie precezyjny i czy­
sty w linjach (rysunki ołówkowe). Lubię 
prace szkicowe artystki, malowane szeroko, 
z rozmachem.

Artystka urozmaica swe obrazy dekora­
cyjnością akcesorjów. Cieszy ją barwność 
kwiatów polnych i ogrodowych, chustek 
dziewcząt wiejskich, połyskująca kolorowość 
polewy dzbanów glinianych. Lubi jakieś b. 
sielskie martwe natury i z upodobaniem 
wydobywa błyski, światła i refleksy na szkle, 
metalu, glinie lub drzewie. Szuka plastycz­
nego wyrazu. Rozumie mowę przedmiotów' 
i umięf doskonale uchwycić ich charakter.

Pani Rómerowa jest artystką niezmier­
nie pracowitą. Tysiąc i kilkaset nrac h. 
różnorodnych pod względem tematu: wnę­
trza, martwe natury, sceny z życia .wiejskie­
go, typy, krajobrazy, portrety; Znaczna 
część tego ogromnego dorobku poświęcona 
jest Inflantom. Otóż te prace wydają mi 
się najbardziej wartościowe i wyczute. Jeśli 
idzie o temat podzielić je można na trzy 
grupy: dom (i domowe ognisko), krajobraz, 
człowiek (typy i sceny rodzajowe). Domem 
jest dwór ziemiański, stary i pełen nastroju. 
Już dziś takich jest mało. Wnętrza dwo­
rów wiejskich są przeważnie mieszaniną tan­
dety z nielicznemi rzeczami wartościowemi 
w dość opłakanym zwykle stanie. Zewnątrz 
uległy z biegiem czasu przeróbkom i remon­
tom i straciły swój pierwotny charaktęr. 
Ten zachowa! pełnię wyrazu. Z lubością 
wczuwa się artystka w każdy jego zakątek 
i szczegół, sprzęt, drobny przedmiot, obraz 
na ścianie, w światła i cienie. Raduje się 
plamami słońca na podłodze, blaskiem o- 
kien, czerwonym żarem bijącym z pieca. 
Wnętrza nie są martwe. Bawią się w nich 
dzieci. W stołowym pokoju z szeroko na 
aleję ogrodową otwartemi drzwiami bosa 
dziewczyna zastawia śniadanie, podczas gdy 
wsparty na łokciu pan domu czyta ranną 
gazetę, a samowar szumi na stoliku. Gdzie­
indziej życie reprezentują psy wyciągnięte 
pod czarną paszczą efektownego kominka. 
Znane i bliskie nastroje w dworach na In­
flantach, Litwie, Żmudzi. Rzeczy powsze­
dnie, zwykłe, pospolite, a jednak wymowne. 
Solidne, lśniące kaflami lub pobielane pie­
ce mówią nam o północy, o ostrych zimach 
i niemrawem, ciągnącem się długo przedwio­
śniu. Na dworze ogołocone kasztany i pła­
chty topniejącego śniegu. Za drzewami syl­
weta domu. Ktoś przyjechał wr jednokon­
nych saneczkach. To znów' jesień. Pod zło­
cistą koronką liści, cztery masywne słupy 
ganku. Plamy słoneczne. Przed dwór zajeż­
dża „linijka", zaprzężona w konika z „duhą". 
Nastroje niektóre pachną jakby Rosją. Za­
chód z domieszką wschodu. Nawet w archi­
tekturze dworów jest czasem coś ze sta­
rych „usadźb" rosyjskich.

Przede mną liczne zdjęcia z „Albumu In­
flanckiego" artystki. Jakie przyjemne akwa­
rele, malowane szeroko, z temperamentem! 
P. Rómerowa odtwarza znakomicie, jeśli tak 
można powiedzieć, ducha rzeczy: drzew po- 
jedyńczych lub w kępach, kościołów, dwo­
rów, pagórków. To są portrety pejzażów, a 
mają one również wartość krajoznawczą. 
Piekne murowane kościoły, pałace, dwory, 
dw'orki, ruiny zamków kawalerów mieczo­
wych. Czytam: Kościół w Dagdzie, Prez- 
mie, Dyneburgu, Lucynie, Krasławiu. Śli­
czny kościół w Krasławiu jaśnieje w słoń-

cu. W oddali, pociemniałe na tle jasnej 
smugi strzelają dwie barokowe wieże ko­
ścioła w Prezmie — (znany na kresach typ 
barokowy). Przysadzisty kościół w Dagdzie. 
Podobne na Żmudzi: w Krożach i Rosieniach 
Ze wzgórza, u którego stóp tulą się drew­
niane pokrzywione domki, patrzą pustemi 
otworami okien ruiny zamku w Lucynie. 
Charakterystyczne rynki miasteczek z chło­
pami w kożuchach i końmi okrytemi derką 
i znów odwieczne zwaliska... Oto zawartość 
Albumu Inflanckiego, która mówi nam o 
zabytkach kultury polskiej w dzisiejszej 
Łotwie. Kilka akwarel z albumu poświęciła 
p. Rómerowa twierdzy Dyneburskiej, gdzie 
w 63 r. byli więzieni powstańcy z Litwy 
i Inflant, a między nimi rozstrzelany został 
ś. p. młodociany Leon Plater. Jedna z akwa­
rel przedstawia zakątek w fortecy z tablicz­
ką pamiątkową na drzewie ku czci rozstrze­
lanego, inna, jego dworek (w Kazanowie) 
z lipą potrójną, którą posadził.

Artystka interesuje się żywo typami lu- 
dowemi, które odtwarza z wnikliwością i 
prawdą. Doskonali są np. pastuszkowie nie­
dorostki w pełnej rustykalnego wdzięku kom­
pozycji Jasełka kresowe. Takich widziało 
się nieraz, nie pamięta się tylko nigdy, gdzie 
i kiedy. Świetne i pełne wyrazu są twa­
rzyczki małych dzieci — figlarne, smutne, o- 
nieśmielone. Bardzo dobre są też w wy­
razie i w typie dziewczęta wiejskie. Gorzej 
jest tylko, gdy stają się za ładne, choć ar­
tystka unika konwencjonalności i „wpada 
w nią" b. rzadko i chyba przypadkowo, a 
zresztą może i takie dziewczęta bywają na 
Inflantach; szczęśliwy kraj! Szczerość i rze­
telność obserwacji i wykonania nakazuje ar­
tystce wierzyć, zwłaszcza że typy bierze 
bezpośrednio z natury i b. rzadko posługu­
je się notatkami. Z typów tworzy sceny 
rodzajowe, najczęściej beztroskie i wesołe, 
a jeśli jest w nich nawet smutek, to czuć, 
że to nic poważnego. Patrzymy więc na: 
Wieczorynki przy harmonijce. Wytapianie 
figurek woskowych w wigilję Ś-go Andrzeja. 
Chłopki w kościele. Chłopki z gromnicami. 
Pannę młodą, przystrojoną do ślubu i po­
płakującą z cicha jak przystało i druhny, 
które pocieszają, jak przystało również. Lu­
bię wspaniale zaobserwowany obrazek: Mań­
ka śpiąca. Ot taka sobie pospolita, nieła­
dna, młoda jeszcze wieśniaczka, która znu­
żona kołysaniem dziecka zasnęła z ręką na 
kołysce. Pełne wdzięku i, że tak powiem, 
kościelnego nastroju są Gromnice. Dosko­
nała jest tutaj stara kobieta z książką do 
nabożeństwa. Artystka umie uchwycić psy- 
chologję modela. W scenach rodzajowych 
odnajdujemy miłe akcenty folklorystyczne: 
kożuchy chłopskie, ładne dzhany. W Wigilji 
Św. Andrzeja ciekawy lichtarz ludowy, a w 
doskonałych Dzieciach na piecu, wzorzyste 
rękawice zawieszone na sznurku.

Bardzo poważną rolę w twórczości ar­
tystki odgrywa portret. Wogóle interesuje 
ją człowiek. Powiada, że z każdej twarzy 
ludzkiej można coś interesującego wydobyć. 
To „coś" ją pociąga. Z wielką łatwością 
chwyta podobieństwo, wyraz oczu, ruch. Nie 
szuka łatwego rozwiązania, przeciwnie pra­
gnie przezwyciężać trudności. Człowieka 
traktuje źyczliwde i poważnie. Stara się 
głównie znaleźć w nim rzeczy interesujące 
lub piękne. Jak wszędzie tak i tu jest op­
tymistką. Niektóre jej portrety mają dużo 
elegancji i wytworności, że wymienię np. 
śliczny portret pani Łabęckiej.

Pani Anna Rómerowa urodziła się w r. 
1897, z ojca Wiktora Soltana i matki Amelji 
z Weyssenhoffów, siostry autora Sobola 

i panny, Józefa. Zarówno więc po ojcu jak 
po matce pochodzi ze starej ziemiańskiej ro­
dziny i od dzieciństwa styka się z kresami 
(najpierw u wujostwa swych Weyssenhoffów 
w' Juźyntach, na Litwie). Malowała i ry­
sowała już w dzieciństwie. Na kształtowa­
nie się jej pojęć o sztuce wywarli wpływ 
Henryk (malarz) i Józef Weyssenhoffowie. 
Józef Weyssenhoff zalecał jej szukanie za­
wsze własnych dróg, wyrabianie w sobie in­
dywidualności i samodzielności. Radzik że­
by malowała jak czuje i rozumie, żeby two­
rząc była przedewszystkiem sobą. Wpłynę­
ło to niezawodnie na ugruntowanie tak bar­
dzo u artystki charakterystycznej niezależ­
ności i szczerości, o których już wspomina­
łem. Co się tyczy studjów malarskich, na­
zwać p. Rómerową niemal można samou­
kiem, gdyż studja jej trwały zaledwie kilka 
miesięcy pod kierownictwem Lentza w War­
szawskiej Szkole Sztuk Pięknych. Wówczas 
zapoznaje się z malarstwem olejnem, ale ta 
technika jej nie pociąga i dziś maluje wy­
łącznie akwarelą, z niebywałą, dzięki ol­
brzymiej pracy, wprawą.

Po raz pierwszy wystawiła kilka akwarel 
w „Zachęcie" warszawskiej, w r. 1919. Zwró­
ciły one uwagę Fałata, który zachęcił arty­
stkę do dalszej pracy, zalecając jej dla opa­
nowania techniki, ścisłe opracowywanie 
szczegółów. Jak sądzę, miało to wpływ na 
jej późniejszą, b. staranną, jak już zauwa­
żyłem, twórczość. Dużem powodzeniem cie­
szyła się jej późniejsza wystawa w „Zachę­
cie", w r. 1923, gdzie p. Rómerowa wystawńła 
74 prace. Również w Poznaniu, w r. 1928, 
odniosła p. Rómerowa niemały sukces.

Dziś artystka znana jest zwłaszcza za­
granicą (wystawy w Paryżu, Londynie, An- 
twerpji i t. d.), a w Belgji stała się już 
głośna i bardzo ceniona.

Jest to talent bardzo w'ybitny, świeży, 
szczery i niewątpliwie oryginalny.

JÓZEF PERKOWSKI

A. RÓMEROWA Wirczorynka



NR. 33 (130) O N 11

MUZYKA ŁOTEWSKA
Literaturę i muzykę oryginalną łotewską 

poprzedzała w wiekach dawnych bardzo bo­
gata i starożytna poezja i muzyka ludowa.

Zebranie, zbadanie i usystematyzowanie 
materjałów sztuki ludowej zajmuje do dziś 
historyków literatury, muzyków i etnogra­
fów łotewskich; doprowadzono' już do ładu 
i opublikowano w monumentalnych wydaw­
nictwach przeszło 250.000 pieśni ludowych 
łotewskich („dajn") i zanotowano na piśmie 
przeszło 10.000 łotewskich melodyj ludo­
wych. Melodje ludowych pieśni łotewskich 
odznaczają się wielką oryginalnością i są 
zupełnie niezależne od muzyki narodów są­
siednich. Są to naogół melodje krótkie, w 
formie normalnego okresu muzycznego (8 
taktów), lecz posiadają niezwykłą świeżość 
i siłę uczuciową. Czasem są wesołe, czasem 
smętne i pełne melancholji północnej. Cha- 
rakterystycznością i oryginalnością górują 
pomiędzy niemi melodje o taktach asyme­
trycznych lub mieszanych.

Tylko najnowsze melodje ludowe łotew­
skie skomponowane są w trybie majorowym 
lub minorowym, natomiast najoryginalniej­
sze i najstarsze melodje opierają się na sta­
rożytnych tonacjach greckich, zwanych ina­
czej kościelnemi. Wpływ muzyki ludowej 
zrodził wielki narodowy ruch w muzyce ło­
tewskiej. „Ojcem" tego ruchu był Jurjanu 
Andreje (1856 — 1922), który opublikował 
pięć tomów z materjałami łotewskiej mu­
zyki ludowej, opracowanemi w sposób nau­
kowy (ponad 10.000 zebranych melodyj), 
i sformułował podstawowe zasady teoretycz­
ne muzyki łotewskiej (1896).

Postacią centralną grupy współczesnych 
muzyków łotewskich jest Emils Melngailis 
(urodzony w r. 1874), stylowo najoryginal­
niejszy z kompozytorów łotewskich, osobo­
wość twórcza wybitna. Zajmuje się prze­
dewszystkiem łotewskim folklorem muzycz­
nym jako niestrudzony zbieracz melodyj. 
Opublikował wielką ilość łotewskich pieśni 
ludowych w opracowaniu na chóry; w dzie­
dzinie techniki chóralnej jest prawdziwym 
mistrzem. Wokół niego grupują się liczni 
młodsi kompozytorowie (Jekabs Graubińsz, 
Adolfs Abele i in.). Każdy z nich celuje 
w opracowaniu chóralnein pieśni ludowych, 
często o fakturze muzycznej bardzo boga­
tej i skomplikowanej. Pieśni ludowych u- 
żywa się również jako materjału tematyczne­
go do kompozycyj oryginalnych w formie ob­
szerniejszej, t. j. do muzyki instrumentalnej 
i symfonicznej.

Ośrodek życia muzycznego łotewskiego, 
jako osobistość dominująca i uniwersalna, 
stanowi profesor Jazeps Vitols, urodzony w 
r. 1863. Jego dzieła tworzą epokę w roz­
woju muzyki łotewskiej. Jako muzyk- 
twórca Vitols obdarzył muzykę łotewską 
niezliczoną ilością arcydzieł we wszystkich 
formach z wyjątkiem formy operowej. Wie­
le z jego utworów wokalnych i instrumental­
nych należy już do klasycznej muzyki łotew­
skiej, np. pieśń chóralna Zamek Światła, 
symbolizująca przebudzenie narodowe ludu 
łotewskiego — wstępowanie do świetlistego 
zamku. Pieśń Ligai jest najpotężniejszym 
chóralnym utworem łotewskim. Przed two- 
jem oknem Wysokiem i bialem to najpopu­
larniejsza pieśń solowa Vitolsa. Vitols jest 
również jednym z założycieli najpoważniej­
szych łotewskich instytucyj muzycznych: 
Opery Narodowej i Konserwatorjum Łotew­
skiego. Jest organizatorem i rektorem Kon­
serwatorjum od chwili założenia do dnia dzi- 
isejszego. Przed wojną światową Vitols był 
przez długie lata profesorem kompozycji w 
Konserwatorjum petersburskiem. W ciągu 
swej przeszło 40-letniej działalności pedado- 

gicznej był mistrzem prawie dwóch genera- 
cyj muzyków-twórców łotewskich, a pomię­
dzy jego uczniami znajdowało się również 
sporo sławnych później cudzoziemców.

Osobne miejsce zajmuje Alfreds Kalnińsz 
(ur. w r. 1879), najbardziej indywidualny 
z kompozytorów łotewskich w znaczeniu na- 
rodowem i najsławniejszy łotewski wirtuoz- 
organista. Celuje w muzyce wokalnej, prze­
dewszystkiem w pieśniach solowych (przeszło 
200), które odznaczają się bogatą melodyką 
i bardzo wypracowanym akompaniamentem 
fortepianowym. Z pomiędzy jego większych 
kompozycyj trzeba wymienić na pierwszem 
miejscu dwie opery łotewskie: Banuta i 
Przebudzenie Ojczyzny, które spotkały się z 
wielkiem powodzeniem w Operze Narodowej 
w Rydze. Wielkiem uznaniem publiczności 
łotewskiej cieszą się również pieśni Emilsa 
Darzińsza, ur. w r. 1875, zmarłego tragicznie 
w r. 1910, w wieku 34 lat, w katastrofie ko­
lejowej. Częściej niż u innych kompozyto­
rów łotewskich spotyka się w jego muzy­
ce motywy erotyczne, i dlatego muza Emi- 
lisa Darzińsza jest droga przedewszystkiem 
młodzieży. Darzińsz skomponował również 
kilka utworów symfonicznych. Utwory te 
były już wykonywane, lecz autor, w momen­
cie depresji, sam zniszczył ich partytury i 
cały materjał orkiestrowy. Pozostała tylko 
partytura Walca melancholijnego, który zdo­
był nadzwyczajną popularność i był wyda­
wany w różnych transkrypcjach. Manu­
skrypt jego opery Różane dni zaginął w cza­
sie lat wojennych, kiedy wielka część naro­
du łotewskiego była zmuszona do ucieczki z 
ojczyzny.

Najwybitniejszym twórcą wielkich dzieł 
symfonicznych i oper jest Janis Medińsz, 
jeden z najpłodniejszych muzyków młodsze­
go pokolenia (ur. w r. 1890), dyrygent głó­
wnej orkiestry radiowej w Rydze. Wiele z 
jego oper łotewskich osiągnęło wielkie po­
wodzenie, np. Ogień i noc (Uguns un nakts), 
Tomcio Paluch (Spriditis) etc.; tak samo je­
go utwory symfoniczne (trzy suity orkiestro­
we, poematy symfoniczne Błękitna Góra i 
Imanta, koncert wiolonczellowy etc.) — 
dzieła, wykonywane bardzo często w Łotwie 
i zagranicą. Jego pieśni należą do najpo­
pularniejszych. Starszy jego brat, Jazeps 
Medińsz (ur. w r. 1877), również jest zna­
ny jako autor symfonij i popularnej opery 
Wajdelotka.

Głównym reprezentantem tendencyj no­
woczesnych w muzyce łotewskiej jest Janis 
Zalitis (ur. w r. 1884), twórca muzyki wo­
kalnej o wysokiej wartości artystycznej, np. 
Narzeczona wojownika, i zarazem wybitny 
krytyk muzyczny. Janis Kalnińsz i Yolf- 
gangs Darzińsz, najświetniejsi reprezentan­
ci młodego pokolenia muzyków łotewskich, 
stosują w swych kompozycjach orkiestral- 
nych i chóralnych nowoczesną technikę mu­
zyczną, nie mniej jednak poddają się wyra­
źnie wpływom ludowej muzyki łotewskiej. 
Opera Janisa Kalnińsza Hamlet, wystawiona 
przed kilku tygodniami po raz pierwszy w 
Rydze, osiągnęła rzeczywiste powodzenie i 
była omawiana obszernie w prasie zagra­
nicznej.

W gatunku pieśni solowej odznaczyły się 
dwie młode kompozytorki: Luci ja Garuta i 
Lauma Reinholde, których pieśni cieszą się 
wielkiem uznaniem. Należy jeszcze wymie­
nić Jekabsa Poruksa, autora pieśni chóral­
nych i solowych i wybitnego krytyka mu­
zycznego; następnie Janisa Yitolińsza, au­
tora wielu utworów symfonicznych, i Leo- 
nidsa Vignersa, utalentowanego kompozyto­
ra i dyrygenta, i in. Poza muzykami wymie­
nionymi wyżej jest jeszcze sporo innych,

K. ŻALE Fragment Cinentarza-Mauzoleuni w Rydze

twórców licznych dzieł o wysokiej wartości, 
cale liczne pokolenie młodych muzyków ło­
tewskich.

Lud łotewski kocha ponad wszystko śpiew 
chóralny. Od ubiegłego stulecia Wielkie 
Święta Śpiewacze stały się tradycją narodo­
wą. Święta te gromadzą w Rydze śpiewaków 
z całej Łotwy. W ostatnich świętach, które 
odbyły się po wojnie, uczestniczyło przeszło 
15.000 śpiewaków. Festivale takie są wy­
darzeniami nadzwyczajnemi, poruszającemi 
masy ludowe i ściągającemi uwagę krajów 
sąsiednich. Stąd pochodzi wielki rozwój li­
czebny chórów łotewskich, pomiędzy które- 
mi chór T. Reitersa cieszy się wyjątkowem 
i dobrze zasłuźonem uznaniem. Ten właśnie 
chór będzie interpretował stare pieśni łotew­
skie przed publicznością warszawską, na kon­
cercie w Sali Warszawskiego Konserwator­
jum w dniu 28 marca r. b.

Najwybitniejszą instytucją muzyczną ło­
tewską jest Opera Narodowa w Rydze. 
Dzięki wielkiemu zespołowi solistów, znako­
mitej orkiestrze, świetnej trupie baletu kla­
sycznego, wysokiemu poziomowi przedsta­
wień, rozległemu repertuarowi oper i bale­

TEATR ŁOTEWSKI

tów, Opera Narodowa łotewska może zado­
wolić najwyższe wymagania artystyczne.

Życie muzyczne jest wogóle bardzo żywe 
w Rydze. Poza koncertami artystów i chó­
rów' łotewskich odbywają się również liczne 
koncerty wybitnych artystów zagranicznych, 
odwiedzających stolicę Łotwy. Koncerty 
symfoniczne są wykonywane przez trzy or­
kiestry: orkiestrę Opery Narodowej, orkie­
strę ryskiego Radia i nową „Ojczystą Or­
kiestrę Symfoniczną". Letnie koncerty sym­
foniczne, dawane w ogrodach ryskich i na 
plażach Rygi i Libawy (Liepaji) są bardzo 
popularne. Bogaty program muzyczny jest 
transmitowany przez Radio łotewskie, które 
posiada największą liczbę abonentów w kra­
jach bałtyckich. Istnieją jednak przeszkody, 
utrudniające poznanie muzyki łotewskiej 
przez zagranicę; tutaj trzeba zaliczyć niedo­
stateczną organizację wydawnictw muzycz­
nych (przedewszystkiem niemożliwością jest 
drukowanie wielkich utworów symfonicznych 
i oper). Pomimo to wolno chyba powie­
dzieć, że muzyka łotewska tworzy wartości 
swoiste, zapewniające jej miejsce w świecie 
muzyki międzynarodowej.

N. YANAGS

K. ŻALE Fragment Cmentarza-Mauzoleum w Rydze

W rozwoju sztuki narodowej olbrzymią 
rolę gra teatr. W Łotwie przyczynił się on 
w ogromnej mierze do podniesienia ducha 
narodu, do ukształtowania społeczeństwa, 
będąc jednocześnie radykalnym środkiem w 
walce o uniezależnienie kultury łotewskiej.

W sześćdziesiątych latach ubiegłego stu­
lecia, wraz z powstaniem samodzielnego ło­
tewskiego życia kulturalnego, widzimy 
pierwsze przedstawienia teatralne, w któ­
rych repertuarze stopniowo zjawia się co­
raz większa ilość oryginalnych utworów ło­
tewskich.

Jednym z pierwszych wielkich działaczy 
łotewskich na niwie teatralnej jest Adolfs 
A 1 1 u n a n s (1848—1912), literat i aktor, 
który rozpoczął swą karjerę artystyczną w 
teatrze niemieckim w Jełgawie w 1866 ro­
ku. Następnie widzimy go na scenach nie­
mieckich w Tallinie, Narwie i Petersbur­
gu. Od 1870 roku staje na czele teatru 
łotewskiego w Rydze, rozwijając jednocze­
śnie swą działalność literacką. Jego utwory 
sceniczne jeszcze dziś są wystawiane przez 
teatry łotewskie. Wymienić tu należy: Kto 
są ci, którzy śpiewają (1888), Plączą wszy­
scy moi krewni (1891), Nasi przodkowie 
(1905). Pierwsze te utwory dramatyczne 
charakteryzuje dążenie do odzwierciadlenia 
nastroju romantycznego, który tak jaskra­

wo się przebija z niezliczonych zwrotek ło­
tewskich pieśni ludowych. W pieśniach tych 
brzmi sentymentalno - uczuciowa melodja 
końca ubiegłego stulecia. Jednak nie tylko 
cechy romantyczne dają się zauważyć w 
pierwszych utworach scenicznych. Spotka­
my w nich także jaskrawe typy komiczne, 
charaktery zaczerpnięte wprost z życia; spo­
tykamy coś z kierunku realistycznego.

Komedje Allunansa cieszyły się u publi­
czności niezwykłem powodzeniem i jeszcze 
dziś, kiedy na jakiejś scenie wystawiają 
Sześciu małych doboszów, widownia drży 
od śmiechu, rozumiejąc doskonale barwny 
dowcip autora.

Drugim z kolei autorem dramatycznym 
jest R u d o 1 f s B 1 a u m a n i s —r 
poeta, nowelista, dramaturg, którego pierw­
sze kroki na polu literackiem wiążą się ró­
wnież z redakcjami niemieckiemi w Rydze, 
Wkrótce jednak Blaumanis wyzwala się z 
pod obcych wpływów i staje się samodziel­
nym. Zarówno jego utwory sceniczne jak 
i opowiadania nie zblakły po dziś dzień. 
Co roku na afiszach teatralnych zjawiają się 
jego Indrani — pełny tragicznych mo­
mentów dramat z życia włościan; W'esoła, 
pełna błyskotliwego humoru komedja Ze 
słodkiej butelki, pełne życia Grzechy 
Triny i t. d. Na specjalną uwagę zasługu-
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ją: sztuka ludowa Zły duch, tragedja 
Syn marnotrawny i lekka komedja Dnie 
krawców w Silmaczach.

Na całkiem nowe tory pokierował poe­
zję i dramat wielki poeta łotewski R a i- 
n i s, którego twórczość scharakteryzować 
można dopiero wtedy, kiedy się go posta. 
wi obok najwybitniejszych pisarzy świata. 
Myśliciel," dramaturg, poeta. Jest to potężna 
jednostka, która dała scenie łotewskiej 
sztukę przetłumaczoną na szereg języków 
obcych — Józef i jego bracia; Wezwa­
nie do walki — dramat, który bez wątpie­
nia przyczynił się ogromnie do rozbudze­
nia ducha narodowego, Ogień i Noc—wiel­
ki dramat symboliczny i podobnież symboli­
czną baśń sceniczną Zloty koń, legendę 
— Grałem, tańczyłem oraz sztukę liry­
czną Wieją wiatry. Niepodobieństwem 
jest objąć w paru wierszach całość jego twór­
czości, pełnej głębi myślowej. Momentem 
czołowym w utworach scenicznych jest sym­
bol. W nim to zawarta jest troska o Łotwę, 
przez symbol stara się autor wskazać drogę 
jaką ma iść jego ojczyzna, przez symbol pra­
gnie stworzyć ideał Łotysza, przez tenże 
symbol dąży do sprawiedliwości socjalnej. 
Motyw ten znajdujemy w utworach Ogień 
i Noc, Induls i Arija. szczególnie wyra­

ziście występuje w najgłębszym jego utwo­
rze — Józef i jego bracia, który już dziś 
znalazł gruntowne opracowania w litera­
turze łotewskiej. Twórczość Rainisa — to 
najwspanialszy z darów, jakie zostały kie­
dykolwiek złożone literaturze łotewskiej, to 
nieoceniona zdobycz sceny łotewskiej. Na 
cmentarzu pod Rygą, który nosi nazwę: 
„Cmentarz Rainisa", dźwignięto pomnik — 
symbol wdzięczności narodu, lecz stokroć 
wspanialszy pomnik stanął w sercach całego 
narodu łotewskiego.

Również żona Rainisa dała scenie łotew­
skiej sztuki o wysokiej wartości artystycz­
nej. Jej imię — Aspazija — oddawna 

przyjęty pseudonim, zna cały naród. Śród­
mieścia Rygi przecinają dwa wielkie bul­
wary: bulwar Rainisa i bulwar Aspazji. 
Codziennie przez te bulwary płyną tysiące 
przechodniów i niema wśród nich takiego, 
któryby nie znał tych dwojga poetów ło­
tewskich.

Podobnie jak Rainis — Aspazija jest 
poetką i autorką dramatyczną. Dramaty jej 
poruszają zagadnienia społeczne, tworzą 
symbole przeszłości, nadają tym symbolom 
postać łudzi. Do dramatów pióra Aspazji, 
poruszających zagadnienia socjalne należą: 
Utracone prawa — utwór biorący w obro­
nę siłę moralną kobiety, oświetlający wal­
kę kobiety o swe prawa. Do tegoż tematu 
powraca autorka w dramacie Nieosiągnię- 
ty cel. Dramaty symboliczne Aspazji są 
nadwyraz barwne, tętnią liryzmem, zachwy­
cają bogactwem języka. Do nich należą: 
Srebrna woałka (1904) i wydana 10 lat 
wcześniej — Wajdelotka. Rainis, prócz 
prac oryginalnych, dal literaturze łotew­
skiej szereg wspaniałych przekładów (m. 
in. przełożył Fausta Goethego), podob­
nież i Aspazja wniosła swój dorobek do li­
teratury narodowej, poza pracami oryginal- 
nemi, w postaci przekładów. Dzięki niej za­
znajomić się mogli Łotysze z Sienkiewi­
czem (Quo vadis?) i szeregiem innych 
autorów obcych. Pozatem wydała ona ob­
szerny zbiór poezyj.

Druga wybitna poetka i autorka drama­
tyczna — Anna Brigadere dała li­
twory o zabarwieniu narodowem, porusza­
jąc jednocześnie zagadnienia moralne: Księ­
żniczka Gundega i Król Brusubarda, Mai- 
ja i Paija, Cudowny ptak Lolity (prze­
robiony na operę przez Janisa Kalnińsza). Z 
dramatów psychologicznych, stworzonych 
przez Annę Brigadere, należy wymienić: 
Ausma, U miljonera łotewskiego, Raildupite, 
liga.

Pozatem sztuce scenicznej poświęca swą 
twórczość szereg innych autorów. Z nich 
S a u 1 i e t i s napisał Ku północy, 
V u 1 f s — Kłamstwo, Petersons 
— Wzniosłe cele, Rozsądni ludzie, Ko­
bieta o sześciu rozumach i in. komedje, 
które cechuje lekki, nie męczący humor. 
Dalej U p i t i s dał szereg utworów o za­
barwieniu społecznem (m. in. dramat z ży­
cia Mirabeau).

Widzimy więc, jak krok za krokiem dra­
mat łotewski szedł ku współczesności, zdo-

Z baletu w Operze ryskiej

B. dyrektor Opery Narodowej T. Reiters

bywając coraz większą ilość utworów ory­
ginalnych i przekładów najwybitniejszych 
autorów obcych. Widzimy jego pierwsze, nie­
śmiałe próby, kiedy jeszcze w 1790 roku 
przygotowuje przekład sztuki autora duń­
skiego Holberga Z chłopa dziedzic, dalej 
— śmielsze i bardziej niezależne kroki 
w okresie rozbudzenia się ducha naro­
dowego — 70-te i 80-te lata ubiegłego stu­
lecia. W 80-tych latach mamy już utwory 
klasyczne (Stepermanis), później — reali­
styczne z życia włościan, wreszcie — dra­
maty psychologiczne, komedje socjalne, li­
twory o cechach nowego nacjonalizmu, dra­
maty symboliczne,

Dwie największe sceny łotewskie: „Teatr 
Narodowy" i „Teatr Artystyczny" w Rydze 
są świadkami tego rozwoju. Zespoły aktor­
skie tych dwu scen są głównymi twórcami 
teatru łotewskiego. Z ich grona wyszli 
świetni mistrzowie, którzy stworzyli nieza­
pomniane kreacje. Teatr łotewski doszedł 
de wspaniałych zdobyczy1 technicznych i 
dekoracyjnych, w czem wydatną pomoc oka­
zali najwybitniejsi artyiści-dekoratorzy ło. 
tewscy. Balet łotewski stal się jednym z 
najlepszych zespołów baletowych w Euro­
pie, podobnież i łotewska sztuka dekora­
cyjna zajmuje czołowe miejsce na naszym 
kontynencie.

W pierwszem dziesięcioleciu bieżącego 
stulecia teatr łotewski wyzwolił się z pod 
wpływu dawnych prądów dekoratorskich. 
Jeden z najwybitniejszych artystówr-dekora- 
torów — Kuga — tworzył dekoracje do 
pierwszych wielkich dramatów Rainisa. 
Styl jego nosi ślady historji, ślady dawnego 
stylu łotewskiego. Po wojnie zjawiają się 
nowi wybitni dekoratorzy: Cimmermanis, 
Kundzińsz, Muncis, Brencens; jedni z nich 
pozostają wierni realizmowi, inni zaś zwra­
cają się bardziej ku stylizacji.

W ostatnim czasie jako dekorator stwo­
rzył dużo piękna O. Skulme.

Od 1924 r. na horyzoncie sztuki deko- 
ratorskiej pojawia się Liberts, malując ca­
ły szereg przepięknych dekoracyj dla Ope­
ry Narodowej i Teatru Narodowego. Cechą 
charakterystyczną twórczości Libertsa jest 
bogactwo barw i mnóstwo przepięknych po­
mysłów stylizacyjnych.

Łotewskich artystów dekoratorów, 
wszędzie, gdzie tytlko dotarli, spotykało 
uznanie i podziw. Imiona ich stały się zna­
ne: Tonę, Ubans, Strunke, Sutta... Repro. 
dukowane w wydawnictwach światowej wy­
stawy dekoracyjnej w 1925 roku projekty 
dekoracyj wzbudziły powszechny podziw 
i znalazły miejsce wśród najwybitniejszych 
prac światowej sztuki dekoracyjnej.

WYSTAWA SZTUKI ŁOTEWSKIEJ
W ZACHĘCIE

Od dnia 28 b. m. do 24 kwietnia będzie otwarta 
w Zachęcie wystawa reprezentacyjna współ­
czesnego malarstwa i rzeźby łotewskiej, zorgani­
zowana przez T-wo Polsko-Łotewskie i Tow. Za­
chęty Sztuk Pięknych.

Protektorat nad wystawę przyjął Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej, udział w Komitecie Hono­
rowym biorę pp. Minister Spraw Zagranicznych 
Józef Beck, Minister W. R. i O. P. dr. W. Świę- 
tosławski, poseł Republiki Łotewskiej dr. M. Val- 
ters, prezydent miasta dr. Stefan Starzyński, re­
ktorzy Akademji Sztuk Pięknych w Rydze, War­
szawie i Krakowie oraz szereg wybitnych osobi­
stości ze świata politycznego, naukowego i arty­
stycznego polskiego i łotewskiego.

Otwarcie wystawy nastąpi w dniu 28 b. m. 
o godz. 12-ej w południe.

OD ADMINISTRACJI

Na zapytania Czytelników oraz nowozgłoszo- 
nych Prenumeratorów naszego tygodnika komuni­
kujemy:

III Rocznik Pionu (styczeń — gru­
dzień 1935), zawierający spis treści, 
4 6 8 str. tekstu oraz około 400 i 1 u s t r a- 
c y j, jest do nabycia w ograniczonej ilości:

po 15 zł. za egz. oprawny w płótno angielskie, 
i „ 20 „ „ „ „ w półskórek.

Dodatek SZTUKA I ANTENA ukaźe się w 
numerze następnym.

Rzeka Gauja w Yidzeme

Opera Narodowa w Rydze

ŚREDNIOWIECZNE DOKUMENTY ŁOTEWSKIE W POLSCE
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